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Swtuaicla na froncie

Bitwa pod Madrytem
zakońc y ła  się klęską wojsk faszystowskich

Kongres socjalistów francuskich
Polityka finansowa Rządu Bluma

Agencja Havasa donosi: W  dą 
gu ostatnich 5 dni wojska rządo­
we przeprowadzające operacje na 
odcinka Sierra Guadarrama na oo. 
łudniowy zachód od Escurialu, 
wzięły do niewoli 1.000 powstań­
ców oraz zdobyły 6 dział przeciw 
czołgowych, baterię artylerii po- 
lowej, znaczną ilość karabinów 
maszynowych i  amunicji. Zdobycz 
ta wykazuje jasno, jak donisłe by 
ly  te operacje. Ofensywa rozciąga 
się na cały szereg odcinków.

W  tym samym czasie, gdy woj 
ska rządowe przeprowadziły natar 
de na odcinku Słerra Guadarra­
ma, inne oddziały przecięły drogę 
do Estramadury między 6 a 7 ki­
lometrem w pobliżu Carabanchel.

Na froncie madryckim przepro­
wadzono również natarcie na od­
cinkach Viliaverde i  Usera. Pow­

wigźiiói f i m
Co się w ydarzyło na granicy Brazylii i Guyany
Prasa brazylijska donosiła kil. 

kakrotnie o niepokojach, jakie za­
szły na granicy brazylijskiego sta­
nu Para i  Guyany francuskiej. By 
1/ to doniesienia nieścisłe z któ­
rych nie można było zdać sobie 
sprawy, co się na tej granicy dzie 
je. Dopiero obecnie z raportu gu- 
bernatora Para, nadesłanego do 
minłsterium spr. wewn. j sprawie­
dliwości Brazylii wynika, że lud­
ność brazylijska, trudniąca się prze 
ważnie płukaniem złota nad brze-

Cztery miliony
na W ysławię Paryskiej

O d  o tw a rc ia  w y s ta w y  p a ry ­
s k ie j do  9-go b . m . w łą c z n ie  
z w ie d z iło  ją  c z te ry  m il io n y  
osób.

C y fra  ta  m ó w i sam a za s ie ­
b ie .

O b razk i z P o lsk i

stańcy stawiają stosunkowo nie­
znaczny tylko opór.

Reuter donosi z frontu madryc. 
kiego: Zasadnicza presja wojsk 
rządowych zaznaczyła się wczo­
ra j na odcinku Brunete, gdzie woj 
ska gen. Miaia nie mogły wszakże 
posunąć się naprzód,, ponieważ 
powstańcy odparli wszystkie ude­
rzenia. Ilość wojsk rządowych 
odcinku madryckim obliczają 
45 tys. Oficjalnie komunikują, że 
podczas wczorajszych walk pole­
gło ponad 3 tys. powstańców.

Rządowy komunikat oficjalny, 
wydany o północy, potwierdza 
wiadomość o zdobyciu na froncie 
madryckim Villanueva del Par- 
diilo. Wojska rządowe wzięły do 
niewoli przeszło 500 powstańców.

gami rzeki Cacipore została napa­
dnięta przez kilkuset dobrze uzbro 
jonych awanturników, uciekinie. 
rów z francuskiej Guyany, gdzie 
odbywali karę zesłania. Więźnio­
wie ci zorganizowani w  silną ban. 
dę trudnią się od pewnego czasu 
przemytem złota Dowodził nimi 
b. podoficer francuski, nazwiskiem 
Ferdynand Obel, skazany na dłu­
goletnie więzienie za morderstwo. 
Banda Obela zdołała się znakomi­
cie wyekwipować we francuskie 
karabiny maszynowe, teroryzowa- 
ła przez czas dłuższy graniczną, 
rzadko rozsianą ludność i pocięła 
nawet organizować własną „repu- 
blikę", mianując tu i ówdzie ,,korni 
sarzy". Banda Obela została prced 
kilku dniami zlikwidowana przez 
ludność, która została zmuszona do 
samoobrony. Przewódcę bandy 
wraz z pochwyconymi członkami 
bandy oddano w ręce policji.

CO BY FRANCO ROBIŁ BEZ 
POMOCY FASZYSTÓW.

Gen. Franco oświadczył przed­
stawicielowi agencji Reutera, iż 
nie zamierza prowadzić żadnych 
dyskusyj na temat wycofania o- 
chotników z Hiszpanii, gdyż uwa 
ża problem ten za niemożliwy do 
rozwiązania.

Po zwycięstwie rte Wiery

Zdjęcie nasze przedstawia prezydenta Irlandii de Valerę, które, 
mu po ostatnim zwycięstwie wyborczym składa gratulacje komen­
dant amerykańskiego pancernika Clipper III, który ostatnio zawinął 
do brzegów Irlandii.

Zaginęła bez śladu
Bezskuteczne poszukiwania Amelii Esrhart

Pancernik „Colorado" zanie­
chał poszukiwań Amelii Earhart, 
przedsiębranych w okolicach 
wysp Phoenix. We wtorek rano 
„Colorado" spotka się z lotnisko­
wcem „Lexington“ , poczym oba 
okręty rozpoczną dalsze poszuki­

wania przy współudziale 62 sa­
molotów.

Zapowiedź czystki
w sowieckich związkach zawodowych

W  dn. 25 lipca rozpoczną się w 
Moskwie obrady 7 plenum związ­
kowej centralnej rady związków 
zawodowych, celem uchwalenia 
statutu.

Dotychczas, jak stwierdza 
„T rud", funkcjonariusze organi­
zacji związków zawodowych byli 
kooptowani lub wprost mianowa­
ni, czuli się niezależni od innych 
członków związku. Centrum de­
mokratyczne, jak podkreśla dzień 
nik, zastąpione zostało centrum 
biurokratycznym, wskutek czego 

organ Związków zawodowych o- 
derwał się od mas, zbiurokratyzo 
wał się i stał się samodzielną jed­
nostką, co pozwoliło trockistom,

W  czasie nocnego posiedze­
nia kongresu socjalistycznego, 
b. m inister skaibu a obecnie 
sprawiedliwości V incent Au- 
rio l, w ygłosił przemówienie, w 
k tórym  dał zarys prac, dokona­
nych przez Rząd Bluma. Min. 
A urio l stw ierdził, że Rząd Blu 
ma nie mógł przeprowadzić pe 
wnych reform, a zwłaszcza re­
form dotyczących ubezpieczeń 
i  ko le i żelaznych,

S K U T K IE M  O P O Z Y C J I

Rzeczoznawcy marynarki o- 
świadczyli, że Amelia Earhart 
może być uratowana jedynie w 
wypadku jeśli samolot jej płynie 
po morzu w kieiunku wyspy G il­
bert. W  okolicach tej wyspy roz­
poczną we wtorek poszukiwania 
samoloty lotniskowca „Lexing- 
ton".

biicharinowcom i agentom faszyz- 
nu przeniknąć uo związków zawo 
dowych.

„Trud ' wzywa do zupełnego wy 
tępienia w związkach zawodo­
wych agentury trockistowsko-bu- 
charinowskiej „ażeby związki za­
wodowe podczas zbliżających się 
wyborów do najwyższej rady 
ZSSR mogły z honorem wypełnić 
swe zadanie wiernego pomocnika 
partii Lenin — Stalin*'.

Jest to wyraźna zapowiedź czy 
siki w organizacjach zawodo­
wych, która niewątpliwie pociąg­
nie za sobą dalsze liczne areszto­
wania. (PAT.).

S T R O N N IC T W A  R A D Y K A L ­
N E G O  I  K O M U N IS T Ó W .
W  sprawie spekulacji trzeba

było, celem powstrzymania o- 
peracyj, dokonywanych przez 
spekulantów w  miejscu ich po­
bytu, zawrzeć układy m iędzy­
narodowe. Rząd przystąp ił do 
tego rodzaju układów, lecz nie­
k tó re  państwa, jak Szwajcaria, 
Holandia « Luksemburg, któ re  
są zw ykłym  miejscem uciecz­
k i kapita łów ,
U S T O S U N K O W A Ł Y  S IĘ  D O  
T Y C H  U K Ł  A D Ó W  O D M O W ­

N IE .
M in. A u rio l zapewnił nastę­

Podszczuwacze
Kto fabrykuje „odruchy" antysemickie

Wczorajsza prasa endecka, m. 
in. „Wieczór Warszawski", podała 
w  sensacyjny sposób na pierwszej 
stronicy, tłustymi trzcionkami wia 
domość następującą:

„W Otwocku omal nie doszło w 
niedzielę wieczorem do rozruchów 
antyżydowskich. Rzeźnik żydowski 
Rosenberg przebił nożem prezesa 
miejscowej organizacji socjalistycz 
nej T. U. R., Stanisława Wągrowi- 
cza, którego w stanie ciężkim prze, 
wieziono do szpitala. Na wieść o 
wypadku na ulicę wyległy tłumy 
mieszkańców chrześcijan, a żydzi 
pochowali się po domach. Szczegól­
nie wielkie wrzenie zapanowało w 
kolach młodzieży socjalistycznej, 
wśród której Wągrowicz był bar­
dzo popularny.
Co słowo tu — to łgarstwo, ‘gar 

stwo mogące wywołać dopiero o- 
we rozruchy, i na to prawdopodo­
bnie obliczane.

„W ieczór" już nie pierwszy raz 
usiłuje insynuować robotnikom ja­
kieś pogromowe nastroje. Próbo­
wał już to z okazji zajść często­
chowskich.

Stwierdzić więc musimy przede

Zdjęcie nasze przedstawia jeden z oddziałów przybocznej gwar­
dii króla angielskiego, t  zw. „Yo men‘ów“ . Gwardia ta posiada 
od kilkuset lat te same oryginalne średniowieczne mundury, -

pnie, że w  ch w ili gdy opusz­
czał m inisterium  skarbu, dyspo 
ncw ało ono plyr.::ą sumą 
M IL IA R D A  i 400 M ILIO N Ó W

FR.
W  dalszym ciągu poddał on 

analizie finansowy pro jekt Rzą 
du Chautemns, stwierdzając, 
że nie zawiera on w  sobie nic 
sprzeciwiającego się demokra­
cji.

Życzliwe przyjęcie przemó­
w ienia min. V incent A urio la  
zdaje się wskazywać na to , że 
stanowisko zajęte przez Bluma 
pozyska większość uczestni­
kó w  kongresu.

wszystkim, że żadnego „wrzenia ‘ 
wśród T.U.R-owców nie. ma i nie 
było.

Dalej skaleczony nazywa się nie 
Wągrowicz, lecz Banachiewicz. in­
ne pisma endeckie podały jego na­
zwisko inaczej, lecz też fałszywie, 
który nie jest prezesem TUR., lecz 
członkiem org. młodzieży PPS.

Nie został „przebity nożem’1, 
lecz przypSdkowo zadraśnięty pod 
czas bójki dwu rzeźników w skle­
piku, gdzie nielegalnie prowadzo­
ny jest wyszynk wódki.

Nie został odwieziony do szpita­
la w stanie ciężkim bo: 1) szpitala 
w Otwocku nie ma, 2) sam udał 
się na opatrunek do felczera, a po 
tym poszedł o domu skąd rankiem 
w poniedziałek pcszedl na plażę.

Nastroje zaś pogromowe, tłu­
my chrześcijan, pochowanych ży­
dów i owo „wrzenie" endecki pi­
smak wyssał z palca.

A po co? Właściwie po to, by 
stworzyć atmosferę hecy. By spro­
wokować ludzi, mających trzeźwy 
pogląd na sprawę, fałszywym jej 
przedstawieniem.

Paskudna robeta...
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Uwagi o pracy w  „terenie** P r z e g lą d  p r a s y
Od znanego działacza społeczne­

go otrzymaliśmy list z szeregiem 
informacyj dla naszego własnego 
użytku oraz z paroma uwagami 
treści ogólnej, które za zgodą au. 
tora zamieszczamy. Czujny i  bez­
stronny obserwator pisze spokoj­
nie i rzeczowo. Red.

„...Organizacja, tworzona przez
p. pułk. Adama Koca, była począt 
kcwo zrozumiana przez „tereno­
we" koła dawnego BBWR., jako 
coś, co ma szturmem zdobyć mi­
lionowe rzesze społeczeństwa pol­
skiego. Instrukcje co do wysyła­
nia t. zw. akcesów potwierdziły 
jakgdyby to przypuszczenie. Po­
płynęły więc „akcesy** falą róż­
nobarwną aż do jakiegoś zapalo­
nego aptekarza włącznie, który 
zgłosił „akces"... swojej apteki. 
Później przemówienia pułk. Kowa 
lewskiego, a zwłaszcza wystąpie­
nie szefa miejscowego Ozonu w 
Wilnie spowodowały w kołach b. 
legionistów, dawnych działaczy 
aktywnych BB. i  t. p. postawę ra­
czej wyczekującą. Ozon — z NIE­
LICZNYMI WYJĄTKAMI — nie 

wyszedł wprawdzie poza ramy B. 
B, W . R., ale w tym zakresie 
owych ram zwęził znacznie w ła­
sną organizację i  dokonał pew­
nych przesunięć personalnych. 
NIELICZNE WYJĄTKI — to grup 
ka p. Róga, pozbawiona sama 
przez się wszelkiego znaczenia, 
„sektor młodzieży" z młodym p. 
Rutkowskim, który dźwiga buła­
wę w  tornistrze, ma funkcje gene­
ralskie ale wojsko będzie dopiero 
tworzył, no i  ci działacze Z. Z. Z. 
czy Z. Z. P. na Śląsku, co już z 
niejednego pieca chleb jedli. Po­
za tym otrzymaliśmy —  jak dotąd 
—  rodzaj „KOMÓREK ELITAR-

NYCH“ , złożonych przeważnie z 
kilkunastu, niekiedy kilkudziesię­
ciu osób. Taki jest najwidoczniej 
pian organizacyjny, daleki, oczy­
wiście, od dynamiki ruchów maso 
wych, od wagi zdarzeń, które 
zmieniają oblicze duchowe społe­
czeństwa...

...Ziemianie przyjęli na ogól kon 
cepcje Ozonu bardzo życzliwie. 
Nie sądzę jednak, by sposób uję­
cia tych koncepcyj w  kołach zie­
miańskich mógł kiedykolwiek tra­
fić do przekonania choćby same­
mu p. Kocowi, twórcy znane „De­
klaracji ideowo - politycznej".

Ziemianie ujęli Ozon w sposób 
niezbyt złożony: JEST TO PRZE­

SUNIĘCIE NA PRAWO. Ideolog 
piawłcy ziemiańskiej p. SL Mac­
kiewicz ze „Słowa" wileńskiego 
wytworzył atmosferę entuzjazmu, 
pojęcie „komunłzowania" ogarnę­
ło nawet... część dawnego B. B. 
W. R... Radość została zamącona 
przez incydent z ks. metropolitą 
Sapiehą, ale sam Ozon, jako taki, 
nie brał w  tym zatargu żadnego 
prawie udziału... Ozon pozostał 
„nadzieją i  dumą" p. Mackiewi­
cza. I  „KOMÓRKI ELITARNE" w 
„terenie" pozostały z punktu w i­
dzenia ziemlaństwa czemś w  ro­
dzaju „mocarstwa zaprzyjaźnione­
go i  sprzymierzonego"...

S.

H O R O S K O P Y  
P R Z E D N Ó W K O W E . 

D łu g o trw a ła  su sza  o r a z  k a ta ­
s tro fy  ż y w io ło w e, k tó r e  zn iszczy ły  
w ie le  p o ła c i  k r a ju ,  sp ra w iły , że 
w id o k i n a  te g o ro c z n y  u ro d z a j  
zbóż  s ą  n ie św ie tn e . C h o d z i p rz e to  
o to ,  b y  w ła śc iw y m i z a rz ą d z e n ia ­
m i w ła d z  z a p o b ie ż o n o  te m u , by- 
śm y  za d ro g ie  p ie n ią d z e  m u s ie li  w  
p rzy sz ły m  p r z e d n ó w k u  o d k u p y ­
w a ć  w ła sn e  z b o że  s p rz e d a n e  po  
ż n iw ac h  za  ta n ie  p ie n ią d z e .

Z ag a d n ie n ie  to  p c  ru sz a  „ K r a ­
k o w sk i K u r i e r  W ie c z o rn y " , k tó r y  
p is z e :

„Otwierają się niewesołe widoki na 
drożyznę w  jesieni i  to w rozmiarach.

Plan Generalne] Konfederacji Pracy
uzdrowienia sytuacji finansowej we Francji

POMAOKI DO UST STACHA

Generalna Konfederacja Pracy we 
Francji ogłasza szczegółowy program 
uzdrowienia sytuacji finansowej z ja 
kim organizacja ta  wystąpiła do ko­
mitetu porozumiewawczego „Frontu 
Ludowego". Konfederacja proponuje

. in. następujące zarządzenia:
1) Kontrolę zagranicznych opera- 

cyj banków francuskich i surowe 
zwalczanie wywozu kapitałów,

2) reorganizację rynku pieniężnego 
we Francji przez wprowadzenie sy­
stemu „open market p®licy“, w celu 
uzyskania taniego pieniądza i unie­
zależnienia skarbu od wielkich ban­
ków,

3) natychmiastową kontrolę towa­
rzystw asekuracyjnych narzucającą 
im pewne zobowiązania co do zużycia

4) połączenie wszystkich t»wa. 
rzystww kolejowych w jedno miesza­
n i towarzystwo pod kierownictwem 
państwa,

upaństwowienie t. j. przyjęcie 
pod administrację państwa producen­
tów i konsumentów sieci energii elek 
trycznej wysokiego napięcia, kontro, 
lę działalności sprzedaży przemysłu 
metalurgicznego, utworzenie biura im 
portu węgla,

6) wydanie zakazu przyjmowania 
funkcji administratorów towarzystw 
akcyjnych przez urzędników państwo 
wych.

Z drugiej strony konfederacja pro­

ponuje szereg zarządzeń w dziedzinie przez umożliwienie władzom spraw.
pedatkowej, a mianowicie:

1) wprowadzenie podatkowej karty 
tożsamości, która uniemożliwiłaby 
ukrywanie dochodów w papierach 
wartościowych,

2) powiększenie stopy podatku do­
chodowego od dochodów w papierach 
wartościwych,

2) powiększenie stopy podatku do. 
chodowego od dochodów wyższych od 
40 tys. franków rocznie,

3) opodatkowanie zysków faktycz­
nych monopoli przez wprowadzenie 
progresywnego podatku od dochodów 
towarzystw akcyjnych i nierozdzielo- 
nych zysków,

4) podwyższenie podatku spadko. 
wego od spadków przewyższających 
pół miliona franków, a zwłaszcza od 
spadków z linii bocznej,

5) podwyższenie podatku od mająt­
ku ruchomego i nieruchomego towa­
rzystw akcyjnych,

6) walka z ukrywaniem dochidów

dzania cyfr, podawanych w bilansach 
i wprowadzenie obowiązku ogłaszania 
portfelu papierów wartościowych 
towarzystw akcyjnych.

Generalna Konfederacja Pracy pod 
kreślą również konieczność zmniejszę 
nia obciążenia skarbu państwa w za­
kresie długów publicznych przez wpro 
wadzenie polityki skonsolidowania 
odpowiedniego ułożenia długów p 
blicznych w drodze wykorzystania 
kapitałów kasy amortyzacyjnej na 
skonsolidowanie długów krótkotermi­
nowych i zorganizowania rynku tent 
i papierów wartościowych. Konfede- 
itc ja  domaga się również sfinanso­
wania planu wielkich robót publicz­
nych, przez tak zwane „weksle pra­
cy' oraz reorganizację systemu ban­
kowości prywatnej przez wprowadze­
nie kontroli kredytów przemysłowych 
' handlowych.

Ze świata kultury
W c z o ra j o  godz. 13-ej n a  ro g u  

u l. Ś-to  K rz y sk ie j i  S z k o ln e j w  
W arsza w ie  ro z le g ły  s ię  k r z y k i:  
„ T rz y m a jc ie  z ło d z ie ja !" .  O kazało  
się , iż  ja k iś  c h ło p ie c  s k r a d ł  s to ją ­
c y  n a  u l ic y  r o w e r  i  z a m ie rz a ł n a  
n im  u c iec . P r z y  z b ie g u  u l. S z k o l­
n e j  z ło d z ie j, w id z ąc  n a d b ie g a ją c e ­
go p o lic ja n ta  r z u c ił ro w e r , a  sam  
z ac zą ł u c ie k a ć  w  k ie ru n k u  p l. D ą ­
b ro w sk ieg o .

P e łn ią c y  s łu ż b ę  p rz e d  p o se l­
s tw e m  ło te w sk im , s t. p o s t. I  k o m i­
s a r i a tu ,  S ta n is ła w  K as iń sk i, w y­
s trz e l i ł  z  r e w o lw e ru , t r a f ia ją c  u- 
c iek a jąc e g o  w  p le cy . R a n n y  u p a d ł  
p rz e d  d o m e m  S z k o ln a  2. L ek a rz  
P o g o to w ia  s tw ie rd z ił śm ie rć  w sk u ­

te k  r a n y  p o s trz a ło w e j p le có w  na  
w y lo t.

N a  m ie jsc e  p r z y b y li  p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ła d z  p o lic y jn y c h  i  sądo ­
w y ch . P o s t. R a s iń sk i z o s ta ł roz ­
b r o jo n y  i  p rze w iez io n y , ce lem  
p rz e s łu c h a n ia  do  u r z ę d u  śledcze ­
go-

Z c z n a le z io n y c h  p rz y  z a b ity m  
d o k u m e n tó w  o k a za ło  się , iż  je s t  to  
1 8 -le tn i E d m u n d  K i je k  (N ow y 
D w ó r) . W y p a d e k  pow yższy  w yw o­
ła ł  o lb rz y m ie  z b iegow isko . R u c h  
p ie szy  i  k o ło w y  o d  u l .  Ś-to  K rz y ­
s k ie j  do  R y s ie j b y ł  p rz e z  k i lk a  go­
d z in  w s trzy m an y . P o  d o k o n a n iu  
o g lę d z in  i  s fo to g ra fo w a n iu , zw ło­
k i  p rz e w ie z io n o  do  p ro se k to riu m .

Tragiczna śmie ć motocyklisty
W  Krakowie u zbiegu ulic Bro­

nowickiej i Lucjana Rydla zde­
rzył się motocykl z samochodem. 
Skutkiem zderzen!a motocykl zo­
stał rozbity, a jiego kierowca 
ciężko ranny. Jadący na tylnym 
siodełku urzędnik prywatny Ro­

man Kubacki poniósł w czasie 
padku śmierć na miejscu, uderza­
jąc głową o bruk. Samochód, któ 
rego pasażerowie wyszli z 
padku cało, został poważnie u- 
szkodzony.

Zm arła wnuczka Roberta Owena
Niedawno zmarła wnuczka wielkiego 

angielskiego socjalisty-ntopisly Roberta 
Owen‘a. Rozamnnda Dale Owen liczyła 
około 91 lat. Była córką Roberta Dale 
Owena, starszego syna wielkiego socjali­
sty. Urodziła się w Ameryce, gdzie oj­
ciec je j b ra ł ndział w założenia stowa­
rzyszenia „Nowej Harmonii", powstałej 
w stanie Indiana z inicjatywy Roberta 
Owen‘a. Była to kolonia socjalistyczna, 
którą Robert powołał do życia po nieu- 
dałej próbie wywołania strajku po-

R O W E R Y
w yśc igo w e , b a lon ow e , tu ry s ty c z ­
ne, dam skie  i dz ie c inn e . R ad io  
w ie d e ń sk ie  K a p s h  i  E c h o  —  
ró w n ie ż  gra m o fon y  od  5 4  z ł. 

W a r s z a w a ,  CC D . ... 
Ś w ię to k rz y s k a  iiR e k o rd

wszeclmego w 1839 r. Ojciec Rozuinundy 
był też jednym z pionierów w walce o 
emancypację murzynów.

Nieszczęśliwy wypadek pozbawił Ro- 
zamundę w 25-ym roku życia wzroku i 
uczynił ją  na pół sparaliżowaną. Wpa- 
dła z tego powodu w pewnego rodzaju 
mistycyzm. Nic mniej pozostała na całe 
życie wierną ideałom swego dziadka. 
Czterdzieści kilka lat temu założyła w

Palestynie. Władze tureckie wrogo usto­
sunkowały się do tego przedsięwzięcia, 
ale p. Rozamnnda wyszła zwycięsko 
zatargu z władzami.

Pokwitowania
N A  O F IA R Y  P O G R O M U  

W  B R Z E Ś C IU  N /B .
O d  lo k a to ró w  u m u  p r z y  u l. 

Ś l isk ie j 40 z ł. 5.50.
O d  c h ło p ó w  z e  S ło n im szczy zn y  

z ł. 5.

POLSKI PRZEKŁAD GŁOŚNEJ 
POWIEŚCI UKRAIŃSKIEJ.

Jedną z najwybitniejszych po­
wieści literatury ukraińskiej jest 
wielka trylogia Bohdana Lepkie­
go „M otria", osnuta na tle życia 
hetmana Mazepy. Postać Mazepy, 
zinana polskiemu czytelnikowi 
przeważnie z dramatu Słowackie­
go, inspirowała niejednokrotnie 
największych pisarzy świata — 
chociażby wymienić Byrona, W ik 
tora Hugo i Puszkina.

Mazepa, będący rodzajem ukra 
ińskiego Casanowy, stał się sy­
nonimem dzielności, zawadiactwa 
i  rycerskości XVII stulecia. Poza 
tym hetman Mazepa zajmował się 
żywo polityką i był zwolennikiem 
niepodległej Ukrainy, którą prag­
nął wyzwolić z pod władzy cara 
Piotra 1. Trylogia Lepkiego osnu 
ta została na romansie starego 
hetmana z córką sędziego Koczu- 
beja. Romans ten przeszkodził sła 
wnemu hetmanowi zrealizować 
swoje polityczne zamiary, t. j. ode 
rwać Ukrainę od Moskwy, sprzy­
mierzywszy się ze Stanisławem 
Leszczyńskim i Karolem XII, Ko- 
czubaj zagorzały stronnik rosyj­
ski, pokrzyżował plany hetmana, 
uwikłanego w  intrygę miłosną. Po 
wieść ta dopiero teraz doczekała 

przekładu na język polski, 
pióra Marii Lazar — Bieńkow­
skiej. Inne narody ubiegły nas już 
dawno w  przełożeniu „Motrii* 
tak Czesi dwa razy wydawali już 
trylogię Lepkiego w  swoim prze­
kładzie,. Rosjanie tłumaczyli ją 
również, a nawet — Anglicy. Wy 
danie polskie „M o trii"  jest zasłu­
gą ruchliwego tow. wydawnicze- 

,Rój‘‘, które udostępniło wre­
szcie polskiemu czytelnikowi to 
arcydzieło prozy ukraińskiej. Na 
razie ukazała się część pierwsza i 
druga trylogii, zebrana w  jeden 
tom p. t. „M otria" —  trzecia część 
znajduje się w  druku.

FRANCUSKI CHŁOP I JUBI­
LEUSZ „Z IEM I" ZOLI.

Jak wiadomo cały kulturalny 
świat we Francji uroczyście ob­
chodził 50-letni jubileusz słynnej 
powieści Emila Zoli „Ziemia". 
Obecnie jedno z pism paryskich 
donosi o pewnej pikantnej histo­
rii, jaka przytrafiła się organizato 
rom jednej z takich imprez. Oto 
we folwarku La Beauce, gdzie nie 
zwykle uroczyście obchodzono

wspomniany jubileusz Zoli, gdy 
grupa uczestników pod przewo­
dem pisarza Jeana Loize zwiedza 
ła wszystkie miejsca, gdzie Zola 
zbierał materiał do swej powieści, 
nagle zagrodził drogę jeden z chło 
pów nazwiskiem Henault; usiłując 
czynnie przeszkodzić trustom. 
Wszyscy byli zdumieni dziwnym 
postępkiem wieśniaka. Dopiero na 
zajutrz okazało się, że Henault 
jest potomkiem jednego z bohate 
rów powieści Zoli, uważa on, że 
zmarły pisarz źle obszedł się z je 
go dziadem, zamieszczając 
swej powieści obraźliwe zdania. 
Stąd nienawiść do Zoli.
HISTORIA PRZYMIERZA FRAN­
CUSKO - ROSYJSKIEGO PRZED 

WOJNĄ.

Ukazała się ciekawa książka 
Maurycego Bompard, amabasado- 
ra w  latach 1903— 1908, p. t. „Mon 
ambassade en Russie". Bombard 
omawiając historię swej działal­
ności politycznej w  ówczesnej Ro­
sji carskiej, kreśli równocześnie 
dzieje powstającego podówczas 
przymierza francusko - rosyjskie­
go i zwraca uwagę na pojawiają­
ce się już oznaki przyszłej rewolu­
cji bolszewickiej.

ZAINTERESOWANIE SZTUKA 
W  WIEDNIU.

Do niedawna książki o sztuce 
składały się jedynie z tekstu, 
ożywiały go żadne ilustracje. O- 
becnie rzecz się przedstawia zu­
pełnie inaczej: triumfuje obraz. 
Znane pwszechnie wydawnictwo 
wiedeńskie Fajdon podjęło się o. 
gromnej pracy wydania szeregu 
tomów, poświęconych sztuce, z 
których każdy będzie zawierał od 
500 — 700 reprodukcyj. Najważ- 
n ejsze jest to, że książki te sprze­
dawane będą po dostępnej cenie. 
Tomy są o dwojakim charakterze: 
jedne zawierają całokształt twór­
czości artystów, drugie omawiają 
jeden temat, poruszany przez wie­
lu autorów. Do jednych z najbar­
dziej wartościowych należy tom— 
zbiór 500 autoportretów artystów. 
Znajdujemy tam autoportrety naj­
sławniejszych malarzy, z Rem- 
brandtem na czele.

jakich już dawno nie mieliśmy. Je­
sień, potem ciężka może lim a, wresz­
cie zawsze groźny przednówek — oto 
trzy etapy, — przez które musi się 
przejść, zanim znown się dojdzie 
możliwej poprawy po nowych żniwach. 
Daleki term in i niewiadomo, jak  do 
tego czasu kraj przeżyje".

Cóż ro b ić ?
„Należy przedłużyć kończący się za­

kaz wywozu zboża. Nie można pozwo­
lić na wywóz we wrześniu, jeśli się 
nie ma pewności, czy nie będziemy 
musieli przywozić w grudniu. Mamy 
już zresztą poza sobą doświadczenie 
tym kierunku; kupowaliśmy w Gdań­
sku nasze własne zboże, naturalnie po 
cenie wyższej od wywozowej. Dalej 
należałoby zrobić zapas zbóż chlebo­
wych, dopóki po żniwach ceny są nor­
malnie niższe od cen v- dalszych mie­
siącach".

W Z G L Ę D Y  D Z IE L N IC O W E . 
„ P o li ty k a " , o r g a n  m ło d e j  k o n ­

se rw y , z a ró w n o  in c y d e n t  w aw el­
sk i, j a k  i  w e r d y k t  w  s p ra w ie  D o- 
bosz y ń sk ie g o  p rz y p is u je  w zglę­
d o m  d z ie ln ico w y m , ś c iś le j m ó ­
w ią c , n ie z a d o w o le n iu  K ra k o w a  z  
W arszaw y .

„Kraków — pisze ,Polityka" — jest 
właściwie z rządów nie zadowolony. 
Fronduje. Trzeba zrozumieć głębo­
kość nurtów opozycyjnych w Krako­
wie, by wytłumaczyć, że właśnie tam 
takie incydenty, jak  wawelski i  Dobo­
szyński, mogły mieć miejsce".

W  d a lszy m  c ią g u  ty c h  u w ag , u -  
p s tr z o n y c h  c u d zo z iem s k im i s ło ­
w a m i ( o rg a n  a ry s to k ra c j i ! )  c zy ta ­
m y :

„Kraków nienawidzi Warszawy, któ­
ra go gwałci systematycznie. I  tak 
Kraków m iał szacunek i zaufanie tyl­
ko do jednego swego posła : do Ada­
ma Krzyżanowskiego. Bęc: reżim go 
odsuwa, w miejsce jego wyznacza ja ­
kiegoś Pochmarskiego, Lipińskiego, 
des nullites. Nawet sanatorzy krakow­
scy robią kariery tylko, o ile mają 
„plecy" w Warszawie... Uniwersytet 

ł  jest wciąż przez Warszawę traktowany 
per nogam. Kraków schodzi na psy, na 
dziady, idzie pod kościół. I  dlatego 
pierwsza reakcja Krakowa, wyssanego 
z wszystkich soków żywotnych, odda­
nego na łup  warszawskich nominatów 
(charakterystycznym jest, że na obie- 
dzie dla Karola H  na Wawelu było 
tylko paru Krakauerów, cała reszta to 
dostojnicy z Warszawy) — to bronić 
„swych" ludzi, czy to będzie Sapieha, 
czy Doboszyński. Cóż to? czy tylko 
Parylewiczowa ma być „eclit" krakow­
ska."

A r ty k u ł  w  w ie lu  m ie js c a c h  n o s i 
ś la d y  o łó w k a  c en z o rsk ieg o .

B E Z B O Ż N IC T W O . 

Z aró w n o  u  n aszeg o  w sc h o d n ie ­
go s ą s ia d a , j a k  i  n  z a c h o d n ie g o  to ­
czy  s ię  o s tr a  w a lk a  z r e l ig ią .  J a k  
to  w y g lą d a  n a  w sch o d z ie  —  w ie ­
m y . P o d o b n o  w  o s ta tn ic h  c za sac h  
w a lk a  z ła g o d n ia ła . O  ty m , co s ię  
d z ie je  w  N ie  tc ze ch , p is z e  n a  ła -  
.a a c h  „ K u r ie ra  W arszaw skiego** 
p .  A d a m  R o m e r , co n a s tę p u je : .

„Cztery lata temu min. Goebbels od­
żegnywał się jeszcze bardzo kategory­
cznie od posądzania go o sprzyjanie 
„niemieckiemu ruchowi religijnemu" 
(Deutsche Glaubensbewegung), wyra­
żając się raczej ironicznie o jego neo- 
pogańskich tendencjach, n ie  przenika­
jących jakoby do sedna partii nar^so- 
cjalistycznej. Teraz jednak mamy już 
do czynienia ze współpracą nar.-socja- 
lizmu z jaskrawo przeciwchrześdjań- 
ską propagandą Lndendorffa, cieszący 
się najdalej idącymi względami. Dziś 
jnż i  szkoła publiczna i administracja 
są kierowane całkowicie w  duchu wal­
ki z Kościołem. Nawet dla wojska, 
które jeszcze parę la t temu po dawne­
m u uczęszczało na nabożeństwa, obec­
n ie  urządzane są „knrsa światopoglą­
dowe". obrażające nczncia katolików". 
W  n a sz y c h  k le ry k a ln o  -  fa sz y ­

s to w sk ic h  d z ie n n ik a c h  s ły sz y  s ię  
ty lk o  o  b e z b o ż n ic tw ie  za  w sch o ­
d n ią  g ra n ic ą , n a to m ia s t  z a le d w ie  
p ó łg ę b k ie m  w sp o m in a  s ię  o  p o ­
g a ń s tw ie  H i t l e r i i  i  o  p rz e ś la d o w a ­
n iu  r e ł i g i i  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  w  
N ie m cz ec h .

T o , co  s ię  p o tę p ia  u  S ta l in a , u -  
c h o d z i u  H it le ra .

X . Y . Z .

Ofiary
amerykańskich upałów
W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  s ta ty ­

s ty c zn y c h  fa la  u p a łó w , k tó r a  o - 
s ta tn io  n a w ie d z iła  S t. Z je d n o cz o ­
ne , w y w o ła ła  3 0 0 w y p a d k ó w  śm ie r ­
c i, sk u tk ie m  p o r a ż e n ia  s ło n e cz n e ­
go. P ró c z  te g o , n ie u s ta lo n a  do ­
ty c h cz as lic z b a  o só b  p o n io s ła  
śm ie rć  sk u tk ie m  z a to n ię c ia .

Zaginął polski jacht
P o ls k i  ja c h t  „ W o je w o d a  P o ­

m o rsk i" ,  b io r ą c y  n d z ia ł  w r e g a ­
ta c h  w  o k o lic y  w y sp y  G o tla n d , 
z n ik n ą ł b e z  ś la d u . P rz y p u s z c z a ją  
o g ó ln ie , iż  w y co fa ł s ię  o n  z zaw o­
dów  i  u d a ł  s ię  b e z  u p r z e d z e n ia  o 
ty m  do P o lsk i.

Zycie w Związku Sowieckim
Jak stwierdza „Raboczij", or­

gan centralnego komitetu partii 
białoruskiej „wrogowie ludu" na 
Białorusi nie zostali jeszcze cał­
kowicie wytępieni. Mimo, że GPU 
coraz bardziej rozplątuje kłębek 
przestępczych czynów wrogów lu­
lu — Djakowa, Beneka, Ubore- 
wicza i innych podłych sług fa­
szyzmu". Dziennik wyjaśnia, że 
jako wrogowie ludu działają na 
Białorusi: trockiści, prawicowcy 
nacjonaliści, eserzy i mienszewi- 
cy, którzy łakną krwi narodu so­
wieckiego".

Dziennik w przewidywaniu, że 
.wrogowie ludu" będą usiłowali 

wybory do Sowietów wyzyskać 
dla swoich celów, nawołuje do

kwidacji „antypaństwowej" dzia­
łalności Gołodieda i  Czerwiako- 
wa.

„Izwiestia" piszą, że Zagłębie 
Donieckie, serce przemysłu sowie­
ckiego, jest terenem, na którym 
szkodnictwo trockistowsko -  bu- 
charinowskie ze szczególną pasją' 
prowadzi swą wściekłą akcję, 
wyrządzając olbrzymie szkody. 
Szkodnicy ci doprowadzili Zagłę­
bie do systematycznego niewyko­
nywania planu produkcji. Mimo 
materialnej i organizacyjnej po­
mocy, stwierdza dziennik, okaza­
nej niedawno Zagłębiu prze? 
Rząd .rezultaty szkodnictwa nie 
tylko nie zostały zlikwidowane, 
lecz zaznaczył się jeszcze dalszy

unieszkodliwienia ich oraz do li- spadek produkcji.

W klasztorze Carmel
Bawiący we Francji kardynał 

Pacelli, korzystając z przywileju 
przysługującego jedynie kardyna­
łom, biskupowi diecezji bajońskiej 

monarchom, odwiedził wczoraj 
żeński klasztor Carmel, gdzie 
przeprowadził rozmowę z matką
przełożoną i dwiema siostrami.

W klasztorze kardynał Pacelli 
odprawił mszę św. w sali, gdzie 
umarła św. Teresa. Przed opusz­

czeniem klasztoru kardynał po­
błogosławił wszystkie siostry- 
karmelitanki.

-czorai wieczoiem kard. Pa­
celli wysłał do Ojca św. depesze, 

sv której zawiadomił go o sukce­
sie swej misji, entuzjaźmie tysią­
cznych rzesz wiernych i  życzli­
wym przyjęciu go przez władze 
francuskie.

Król Karol w Paryżu
Czytajcie prasę
socjalistyczną

Prezydent Francji Lebrun wy­
dał śniadanie na cześć króla Ka­
rola II, na którym obecni byli 
marszałek dworu królewskiego 
Urdareano, poseł rumuński w Pa­
ryżu Cesiano, ministrowie Delbos,

Bonnet i  Campinchi, gen. Game- 
lin i admirał Darlan. Królowi od­
dała honory przed pałacem Eli­
zejskim kompania honorowa 
strzelców.
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Rządy ludow e Francji

Naród w pochodzie■■■

Niech sie odezwą ludzie pióra i nauki!
K i lk a  —  d o s ło w n ie : k i lk a  —  

'dn i p o b y tu  w e  F ra n c j i  w y s ta r ­
czą  n a jz u p e łn ie j, b y  s tw ie rd z ić  
c a ły  be zm ia r  z a k ła m a n ia  czę­
śc i p ra sy  p o ls k ie j w  je j s to sun ­
k u  do  dzis ie jsze) rz e c z y w is to ­
śc i f ra n c u s k ie j. C z y ta liś m y  
w s z a k  o „p a n ic e " ,  k tó ra  m ia ła  
rz e k o m o  op a n o w a ć  u lic e  P a ry ­
ża) o ja k ic h ś  „o g o n k a c h ", k t ó ­
re  w y s ta ją  g o d z in a m i p rz e d  
s k le p a m i i  p rz e d  b iu ra m i kas 
oszczędnośc i c zy  b a n kó w ...

P rze c ie  n ie m a  n ic  po d o b n e ­
go. F ra n c ja  je s t sp o k o jn a  i  jes t 
p e w n a  s ie b ie ; je s t w e s o ła  i  —  
p o w ie d z ia łb y m  —  rad osn a. P e ­
w ie n  w n ik l iw y  cud zo z ie m ie c  o- 
k r e ś l i ł  s y tu a c ję  je d n y m  k r ó t ­
k im  zda n ie m :

„NARÓD W  POCHODZIE *.

T e n  n a ró d  „m a s z e ru je " . P o ­
r z u c i ł  s ta re  p ie le sze  o fic ja ln e g o  
„ lib e r a l iz m u  k a p ita lis ty c z n e g o  ’ . 
S k o k ie m  n a p rzó d  p o tę ż n y m  o- 
s ię g n ą ł n o w ocze sne  u s taw od a- 
s tw o  spo łeczne. P o szed ł d a le j; 
w p ro w a d z i ł  40 -g o d z in n y  t y ­
d z ie ń  p ra c y . P o z iom  ż y c io w y  
m as  p ra c u ją c y c h  p o d n ió s ł s ię  z 
p u n k tu  o w ie le k ro ć  ra zy . I  w  
m ie śc ie , i  na  w s i. R o b o tn ic y  i 
c h ło p i. A le  n ie  ty lk o  ro b o tn i­
c y  i  ch ło p i. P ra c o w n ic y  u m y ­
s ło w i,  u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i, 
w ła ś c ic ie le  d ro b n y c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  h a n d lo w y c h , w ła ś c ic ie ­
le  m a le ń k ic h  re s ta u ra c y j i  k a ­
w ia r n i,  —  m il io n o w y  t łu m  lu d z  
k i  „ w a r s tw  p o ś re d n ic h "  p rz e ­
ż y ł  „ s k o k  n a p rz ó d " . P o d sko ­
c z y ły  p ó ź n ie j cen y . T o  p ra w d a . 
A le  z w y ż k a  ce n  n ie  d o p ę d z iła , 
ja k  d o tą d , z w y ż k i p o z io m u  ż y ­
c io w e g o  m as, k tó ra  o b e jm u je  
n ie  sam ą ty lk o  z w y ż k ę  p ła c , a le  
jed no cze śn ie  i  k o rz y ś c i, p ły n ą c e  
z p ła tn y c h  u r lo p ó w  i  z fa k tu  
o g ra n ic z e n ia  i lo ś c i g o d z in  p r a ­
c y  i  t ,  d . i  t .  d.

F ra n c ja  „s k o c z y ła  n a p rz ó d  *. 
M ó w i li  m i lu d z ie  o p o z y c ji w  
s to su n ku  do  R zą d ó w  L u d o w y c h , 
m ó w ili  m i o tw a rc ie , szczerze  i  
ja sn o :

„ S ta ł  s ię  fa k t  d o k o n a n y ; n ik t  
n ie  m oże te g o  fa k tu  o d w o ła ć ; 
żad e n  R ząd , n a jb a rd z ie j p r a w i ­
c o w y , n ie  o d b ie rz e  ju ż  m asom  
p ra c u ją c y m  z d o b yczy  o s ią g n ię ­
ty c h " .  /

V
Teraz „imponderabilia".
F ra n c u s k i ro b o tn ik ,  fra n c u s k i 

ch ło p , f ra n c u s k i d ro b n o -m ie sz - 
cza n in , f ra n c u s k i p ra c o w n ik  u- 
m y s ło w y  —  p o c z u ł się 
GOSPODARZEM OJCZYZNY.

I  k ro p k a .
T o  je s t ta k  sam o fa k t  d o k o ­

n a n y .
I  te g o  te ż  n ie  sposób co fną ć  

w s te cz , a n i z m ie n ić , a n i „z ła g o  
d z ić “ , a n i p rz e ro b ić  na  ja k ie ­
k o lw ie k  in n e  k o p y to . O św ia d ­
c z y ł m i je d e n  z  n a jb a rd z ie j zn a ­
n y c h  p o l i ty k ó w  p ra w ic o w y c h :

„ C o k o lw ie k  bę d z ie  —  o rg a n i­
zac je  Ś w ia ta  P ra c y  F ra n c j i  bę ­
dą  o d tą d  w p ły w a ły  d e cydu jąco  
na  b ie g  s p ra w  p a ń s tw o w y c h " .

Prof. Józef Ujejski
W  ubiegłą sobotę odbył się po­

grzeb prof. Józefa Ujejskiego, w i­
ceministra Oświaty. Nad otwartą 
mogiłą skupili się przedstawiciele 
rządu, szkolnictwa, nauki oraz 
giono uczniów Profesora, do któ­
rych wieść o zgonie doszła. Któ­
ryż z uczniów mógł się spodzie­
wać tak przedwczesnej śmierci ko­
chanego Profesoral

Był on prawdziwie kochanym 
wykładowcą i wychowawcą. Jego 
prelekcje skupiały tylu słuchaczy, 
iż  muslały się odbywać w  najwię­
kszej sali uniwersytetu, w  auli. Naj 
diobniejsze szczegóły z dziejów 
piśmiennictwa, które Innymi usta­
mi wypowiedziane —  nużyłyby, 
tu przez dziwny czar wymowy i 
uduchowienia ściągały rzesze nie 
tylko humanistów, lecz również stu 
dentów innych wydziałów, nie­
rzadko innych uczelni.

Były jednak głębsze powody te­
go duchowego wpływu na mło­
dzież akademicką. Prof. Ujejski był 
w swych wykładach nie tylko hi­
storykiem literatury polskiej, tęcz

.Wreszcie —  zagadnienia o- 
brony Państwa.

M ia łe m  sposobność p rz e p r o ­
w a d z e n ia  d w u c h  d łu ższych  r o z ­
m ó w  z dw o m a  g e n e ra ła m i. J e ­
den b y ł  ze „s łu ż b y  c z y n n e j" . 
T e n  m i p o w ie d z ia ł:

„Poraź pierwszy od czasów 
Clemenceau Francja ma Rząd, 
który rozumie i odczuwa po­
trzeby armii".

D ru g i —  s ta rs z y  c z ło w ie k , od 
g ry w a ł du żą  ro lę  w  epoce  w o j­
n y  ś w ia to w e j i  za ra z  po  n ie j, 
ośw ia d cze n ie  b rz m ia ło :

„Rząd Ludowy może liczyć na 
armię; armia może liczyć na 
Rząd Ludowy".

To chyba wystarczy?,,.

L e o n  B lu m , ja k o  szef R ząd u  
F ra n c ji, d o k o n a ł d w u ch  o g ro m ­
n y c h  rze c z y :

1) zrealizował w  praktyce

Niech zgodnie z wezwaniem Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistyczne] każde zebranie ludzi pracy w Pol­
sce potwierdza uchwałą osobną nasz postulat:

nowa ordynacja wyborcza,
nowe, swobodne i demokratyczne wybory

Anglia pośredniczy.Francja działa
(O D  NASZEGO KORESPON D EN TA  LONDYŃSKIEG O).

By uniknąć załamania się po­
lityk i „nieinterwencyjnej" na ple­
num „Komitetu nieinterwencji", 
należałoby może zastosować in­
ną metodę, niż ta, której użyła 
Anglia, a która według wszelkie­
go prawdopodobieństwa tylko 
odwlecze koniec ,^nieinterwencji".

Można było np. przynajmniej 
zarządzić głosowanie nad obiema 
propozycjami, zgłoszonymi przez 
Anglię — Francję i  Niemcy — 
Włochy. Wrażenie rezultatu gło­
sowania — ok. 20 głosów za An­
glią i  Francją wobec 2 — 3 prze­
ciw — byłoby conajmniej intere­
sujące politycznie, a może także 
pożyteczne dla dalszego rozwoju 
wydarzeń.

Polityka angielska nie zdecy­
dowała się na ten krok. Przyjęła 
natomiast — coprawda jednomy­
ślnie przyznaną — rolę pośredni­
ka i  przez to  niewątpliwie osia, 
b iła swą rolę, jako strony. A lbo­
wiem, logicznie biorąc, rezygnuje 
się z planu własnego, skoro się 
jest skłonnym do szukania in­
nych planów i  studiowania ich. 
A właśnie porzucenia planu an­
gielsko -  francuskiego, wycofa­
nia się z niego — oczekują tęs­
knie Niemcy i  Włochy.

W  tym leży niewątpliwie po­
wód, dla czego ambas. Grandi tak 
entuzjastycznie poparł wniosek 
holenderski, a także Ribbentrop 
bez trudności go przyjął.

Dochodzi do tego i ten jeszcze 
wzgląd, że państwa faszystow­
skie spodziewają się, Iż Anglia

kultury duchowej w  ogólności 
szerokim uwzględnieniem filozofii 
1 życia europejskiego. Jego szczera 
postępowość^ obiektywna posta­
wa wobec prądów kulturalnych i 
artystycznych, rozległe horyzonty 
umysłowe, głębokość wiedzy i  sta­
ła aktywność zjednały mu nazwę 
prawdziwego Europejczyka. Po 
diugie wyczuwaliśmy w Profeso­
rze najlepszego Człowieka, przyja­
ciela młodzieży i to tej młodzieży, 
która otuchy i pomocy potrzebuje, 
— młodzieży niezamożnej. Nie 
szczędził Prof. Ujejski serca, toteż 
seica młodzieży miał w  ofierze. 
Najubożsi dzięki Niemu mieli sty­
pendia, nieraz pracę, poparcie, nie 
znając często imienia dyskretnego 
dobroczyńcy. Piękny objaw bra­
terstwa, w  które Profesor wierzył 

które najwyżej cenił.
O pracach naukowych Józefa U- 

jejskiego prasa już donosiła. Nie 
będę więc powtarzał. W  działal­
ności odznaczał się odpowiedział, 
nością i  prawdą. Nie wykładał pe­
dagogiki, lecz na przyszłych nau­

„w s p ó ln y  f r o n t "  p ro le ta r ia tu ,  
m as  w ło ś c ia ń s k ic h , m as „ p o ­
ś re d n ic h "  i  m as p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  sw ego k ra ju ;  o  te n  
w ła ś n ie  p ro b le m , ro z w ią z a n y  
p o m y ś ln ie  p rz e z  fra n c u s k ie  rz ą ­
d y  lu d o w e , ro z b iła  się ongiś 
S o c ja ln a  D e m o k ra c ja  N ie m ie c ; 
b r a k  ro z w ią z a n ia  te go  p ro b le ­
m u  za d e cyd o w a ł p rz e d  n ie w ie ­
lu  la ty  o k lę sce  i  o k a ta s tro fie  
b o h a te rs k ie j re w o lu c ji a u s tr ia c ­
k ie j;

2) z re a liz o w a ł w  p ra k y c e  po­
stulat zaufania wzajemnego 
F ra n c ji lu d o w e j i  f ra n c u s k ie j 
siły zbrojnej.

T e  d w a  o s ią gn ięc ia  —  to  p lu s

’  ~ ” sci^  k° '  
p ra sa  p a ry s k a  n a z y w a  ok re se m  ’ 2 “ Ł
„doświadczenia Blnma". Podobno i  w stos do Dembiń.

skiego ma w  najbliższym czasie 
M. N IED ZIA ŁK O W SK I. | nastąpić zmiana kwalifikacji z art.

dzięki swej podwójnej roli — stro 
ny 1 pośrednika — popadnie w 
konflikt z Francją.

W  londyńskich kołach polity­
cznych możliwość taką kategory­
cznie odrzucają. Istnieje jednak 
mnóstwo okoliczności, usprawie­
dliwiających poniekąd nadzieje 
Berlina I Rzymu. Tak np. wiedzą 
faszyści, że poglądy Anglii 1 Frań 
cji co do militarnego opanowania 
Hiszpanii przez gen. Franco są 
dość rozbieżne. Podczas gdy we 
Francji, nie wyłączając prawicy, 
ewenlualność ta jest uważana za 
groźną dla bezpieczeństwa Frań- 
cji, to w  Anglii istnieją w,pływo­
we koła, które chętniej w idziały, 
by zwycięstwo gen. Franco, niż 
„czerwonych z Walencji". Opty­
mistyczny argument tych kół w  o. 
bliczu niebezpieczeństwa m ilitar­
nego, zagrażającego także An­
g lii na Morzu śródziemnym, mla 
nowicie, że Hiszpania faszystow­
ska będzie dość silna, by nie po­
zwolić swym dzisiejszym sojusz­
nikom na mieszanie się do swych 
spraw wewnętrznych — wywołu­
je zapewnie złośliwy uśmiech 
wśród faszystów Berlina i Rzymu.

Jeszcze jedno: obok niezbyt l i ­
cznych, ale wpływowych kół, 
sprzyjających Francji, stoi w iel­
ka masa tych, co z powodu H i­
szpanii nie chcą się mieszać do 
powikłań eu- opejskich. Argument 
ich brzmi: Ody Franco przystąpi 
do odbudowy zniszczonej Hisz­
panii, to będzie potrzebował po­
mocy finansowej 1 gospodarczej,

czycieli wywarł niewątpliwy 
wpływ. Jego subtelne, życzliwe i 
sprawiedliwe odnoszenie się do 
młodzieży było przykładem god­
nym naśladowania, przykładem su 
gestywnym.

Sam idealista, człowiek czysty 
starał się w  tym duchu wychowy­
wać. Szlachetny racjonalizm łączył 
z idealizmem. Współżył też Profe­
sor z najbliższymi uczniami ser­
decznie, a trzeba przyznać, iż byli 
to uczniowie postępowi. Ody był 
przed laty kuratorem związku aka 
demickiej młodzieży chrześcijań­
skiej od kleru niezależnej, stawia­
jącej przed sobą ideały etyczne,, 
fd z ił tej młodzieży, by się zbliży­

ła do socjalistów, by hasło brater­
stwa w czyn wcielała, by się oro- 
riła  przed degeneracją wzniosło- 

Zachęcał do czynów, prze­
strzegał przed zakłamaniem pobie
lanych grobów.

Za krótkie było życie tego pra­
wdziwego Człowieka. Uczniowie 
składają głęboki hołd Jego wznio­
słej pamięci.

Duch Twój, Profesorze, wśród 
nas żyje!

K. Wojciechowski.

Od miesiąca przebywają w  are. 
szcłe śledczym w więzieniu na Łu- 
kiszkach w  Wilnie znani publicyści 
Henryk Dembiński, Stefan Jędry- 
cbowskl i  Maria Żeromska. Ciążą­
ce na nich zarzuty, to  przede 
wszystkim „akcja prasowa" —  L 
j ł  współpraca w  nie wychodzą, 
cych już przeszło od roku czaso- 
pisemach „Poprostu" i  „K a rta 1. 
Pisaliśmy, że artykuły Żeromskiej 
nic były ani razu konfiskowane, 
że Jędrychowski został na 3 tygo­
dnie przed faktem aresztowania 
uniewinniony w  słynnym procesie 
Wileńskiej Lewicy Akademickiej, 
w  którym to była omawiana jego 
działalność publicystyczna.

Wielce znamienne jest to, że 
poza Dembińskim, nikt z objętych 
śledztwem nie ma odpowiadać z 
art. 97, zwykle stosowanego w  
podobnych sprawach, a mówiące-

której nigdy nie otrzyma z Berli­
na i Rzymu, lecz tylko z Londy- 
nul Franco będzie się tedy strzegł 
zadzierać z Anglią. 1 z tego typo­
wo angielskiego argumentu pa­
nuje niewątpliwie w Berlinie 1 
Rzymie, gdzie sobie nieco ina­
czej przedstawiają tempo rozwoju 
europejskiego po zakończeniu 
wojny hiszpańskiej, — złodziejska 
radość I

•  •
Podczas, gdy polityka angiel. 

ska dzięki przyjęciu roli pośred­
nika zboczyła z jasnej lin ii dzia­
łania, Francja postąpiła inaczej.

Nie należy przeceniać znacze­
nia kroku Francji. Uczyniła ona 
to samo, co tygodnie przed nią 
Portugalia. Zawiesza ona dzia­
łalność obserwatorów cudzoziem­
skich na granicy hiszpańskiej, co 
Portugalia już dawno zrobiła. 
Nie oznacza to bynajmniej usu­
nięcia blokady zbrojeniowej, w i­
szącej wciąż nad Rządem hiszpań 
skim.

Ale z drugiej strony krok ten 
nie jest też tylko ukłonem w  stro­
nę kongresu francuskiej partii so­
cjalistycznej, jak  twierdzą niektó­
rzy. To posunięcie francuskie 
jest zbyt wyraźnie skierowane ku 
przywróceniu równowagi między 
kontrolą najważniejszej granicy, 
lądowej gen. Franco i najważniej­
szej granicy lądowej Walencji.

Krok francuski należy potrak­
tować jako gest symboliczny.

Gest ten ma dać do zrozumie­
nia państwom faszystowskim, że 
Francja naprawdę uczyni krok 
następny, t. j. otworzy granicę 
dla wywozu broni dla Rządu hi­
szpańskiego, jeżeli obecny, bez­
sensowny stan rzeczy się nie 
skończy.

Ten symboliczny charakter kro 
ku francuskiego jest, być może, 
także na rękę Anglii, która może 
chętnie widziałaby Francję, w y­
stępującą stanowczo. Nie dla te­
go, by przykład ten podziałał na 
Anglię: na to ona jest zbyt mało 
wrażliwa. Ale ze stanowczości 
francuskiej należałoby wyciągnąć 
wnioski i zakreślić granice pośre­
dnictwu angielskiemu, które by­
łyby do przyjęcia dla Francji.

W  każdym razie dalsza 10- 
dniowa pauza, wyznaczona pośre 
dniotwu angielskiemu może się o- 
kazać owocna dla dalszego biegu 
wydarzeń przez to właśnie, że 
Francja działa, a Anglia pośre­
dniczy.

A lf Evans.

‘ ~ ~ ~  "" przemknęła Lansbury'emu przez glo
WYKWINTNA BIELIZNA wę myśl, że takimi właśnie sztyle- 

Warszawa, ul. Wierzbowa 11 tami zamordowano przed paroma ty
(PL Teatralny), godnia/mj braci Rosseli? Czy parnię.

97 na 90. Jest to  najlepszym do­
wodem, że sprawa ograniczy się 
tylko do publicystyki i  t. zw. po­
czynań „legalnych".

Nie nasza to zresztą rzecz. O 
tym wypowie się sąd. Pozwolimy 
sobie jedynie zakwestionować ce­
lowość aresztu prewencyjnego w 
sprawie omawianej. Jakież warun 
ki dla publicystyki stwarza fakt, 
że bez wyroku sądu PUBLICY­
STA NARAŻONY JEST NA PRZE 
SIADYWANIE MIESIĄCAMI W 
ARESZCIE ŚLEDCZYM ZA SWO­
JĄ DZIAŁALNOŚĆ PUBLICYSTY- 
CZNĄ, którą, bardzo być może, 
sąd uzna za wcale nie kolidującą 
z kodeksem karnym? Czyż stoso­
wane aż nazbyt często konfiskaty 
nie wystarczą dla „kontro li" pra­
sy, czyż potrzebujemy w  Polsce 
aż takich środków?

To jedna strona medalu. Druga
■ to los naukowca za jakich nie­

wątpliwie należy uznać troje uwię­
zionych.

Żeromska 1 Jędrychowski byli w  
trakcie wykończenia praca dok. 
torskich. Praca naukowa jest jak 
dotychczas głównym zawodem 
wszystkich trojga.

A teraz zauważymy: na posia­
danie książek w celi jest potrze­
bne zezwolenie naczelnika więzie­
nia 1 sędziego śledczego; załóżmy, 
że je otrzymają. Raz na tydzłen 
wolno pisać tylko jedno podanie. 
Procedura załatwienia trwa, załóż 
my, że to wszystko prędzej, czy 
później załatwiono. Ale książek,LUlUlrtlV.lv.  II.V w u w l l ,  ----J ~
przysłanych do więzienia nie wol- .kich 1 naukowych, by zajęty ę 
no odsyłać. Poza tym stawia się Isprawą trojga młodych ludzi.

Kw iatki
Dyplomacfa

Dyplomacja i  je j metody zmie­
niają s i( ustawicznie — tak zresz­
tą, jak w ogóle zmienia się 
wszystko na świecie.

Stosownie też do tego polski mi­
nister spraw zagranicznych chcial- 
by widzieć „nową epokę" w poli­
tyce zagranicznej i  „nowe meto­
dy", zerkając przy tym przyjaz­
nym okiem do swego faszystow­
skiego sąsiada z Berlina.

A niestety na świecie jest tak, 
te  tam, gdzie możliwe są tylko 
dwie tezy —  zmiana tezy 
wczorajszej na „nową" —  będzie 
równocześnie powrotem do tezy 
z przedwczorajl I  właśnie tak jest 
w polityce zagranicznej, g.dzie za­
wsze istnieją tylko dwie tezy i  w 
obu tylko po dwie możliwości.

Albo polityka zagraniczna pro 
wodzona jest JAWNIE i zgodnie 
z wolą całego narodu, — albo 
TAJNIE, w zakamarkach gabine­
tów władców, którzy się uważają 
za wyłącznie powołanych do de­
cydowania o stosunkach i  ukła­
dach z innymi państwami i  naro­
dami. — Albo zawarte układy 
są respektowane i  DOTRZYMY­
WANE, —  albo uważane są za 
świstek papieru, który każdej 
chwili można zerwać i  PODEP­
TAĆ.

Łamali swe zobowiązania wszys

Lansbury w Rzymie
Rozmowa z papieżem

(Od naszego londyńskiego korespondenta;.

Zaraz po przybyciu swym do Rzy- I tał o Matteottim i  wielu innych, któ 
'• miał Lansbury rozmowę z Mus- rych faszyści zamordowali.

Jeśli nie Abisynia, to czy Hiszpa-solinim, po której w pierwszych 
dniach bież, tygodnia miała nastąpić 

'uga rozmowa.
Trzy kwadranse trwała rozmowa, 

którą wódz faszyzmu tudzież zięć je 
go, a zarazem minister Spraw Zagra 
nicznych, kr. dan o  prowadzili z  o- 
sobliwym Anglikiem, któremu zami­
łowanie do pokoju każę zapomnieć 
o wszystkim innym.

Trudno wyobrazić sobie, jak  ten 
starzec z  londyńskiej dzielnicy 
wschodniej ze swym sztywnym ka­
peluszem —  zwanym kociołkiem —  
w ręku wchodził po stopniach pała- 

tych ludzi, którzy stoją na prze­
ciwnym, niż Lansbury, biegunie spo
łecznym.

Trudno sobie wyobrazić, co zacho.
'i w  tym  człowieku, gdy gwardia 

przyboczna Mussoliniego z  trupiemi 
główkami na czapkach salutuje swy 
m i faszystowskimi sztyletami przy­
wódcę angielskich robotników. Czy

na nich pieczątkę „ocenzurowa­
no". To wszystko wyłącza korzy­
stanie z bibliotek. A czyż młodych 
ludzi stać na kupno tych wszyst­
kich książek, jakich wymaga pra. 
ca doktorska, lub każda praca 
naukowa?

Czasu więc spędzonego w włęzte 
nlu nie sposób jest wyzyskać na 
dalszą pracę. Biblioteka więzienna 
oczywiście poważnych książek do 
starczyć nie jest w  stanie. Młodzi 
ludzie, bez wyroku skazującego, 
którego być może nigdy nie bę­
dzie, marnują dzień za dniem.

Dembiński jest b. poważnie cho 
ry  na wątrobę. W ik t więzienny 
działa zabójczo na jego zdrowie, 
choć ma L zw. dietę szpitalną dla 
chorych, jednak to nie wystarcza. 
Wyjdzie po kilku miesiącach ze 
zmarnowanym zdrowiem. I poco 
to wszystko? A jeżeli śledztwo zo­
stanie umorzone?

Stanowczo za nie celowe, za nie 
słuszne z każdego punktu widze- 
r la  należy uważać przedwczesne 
odrywanie młodych ludzi od ich 
pracy zawodowej, od pracy nauko 
wej. W tym wieku zwykle czło­
wiek jest w  trakcie zdobywania 
sobie samodzielnego stanowiska, 
w  początku swej pracy zawodo­
wej. Czy konieczne było przerwa­
nie tej pracy w  tak ostry sposob? 
Czy za mało mamy bezrobotnej 
młodzieży? Czy za dużo mamy lu ­
dzi nauki?

Apelujemy do związków literac

cy monarchowie wszystkich 
państw i  wszystkich czasów. Z ła­
mały Włochy tró j przy mierze w. 
czasie wielkiej wojny, choć były, 
związane bezpośrednim sojuszem}, 
zaczęła łamać l i i  Rzesza niemiec­
ka, gdy na je j -czele stanął wszech 
mocny wódz, układy zawarte z 
trzydziestoma kilkoma państwa­
mi; —  złamał duce włoski układ 
zbiorowy w Lidze Narodów i przy, 
jaźń z Abisynią.

To, czy układ zawarty jest jako 
sojusz pomiędzy dwoma czy trze­
ma państwami, czy rozciąga się 
jako zobowiązanie zbiorowe—jest 
rzeczą zupełnie obojętną. Ale nie 
jest obojętne, czy zawarte układy 
OPARTE SĄ O WOLE CAŁEGO 
NARODU

Im więcej i  silniej zaangażo­
wany jest w układzie czy sojuszu 
CAŁY NARÓD, tym większa po- 
wstaje gwarancja, że sojusz i  u- 
kład będzie FAKTYCZNIE DO­
TRZYMANY.

Nie zawsze to, co nosi nazwę 
„nowe", jest lepsze. Najbardziej 
kardynalne zasady, ja k  sprawie­
dliwość i  dochowanie wiary, choć 
bardzo stare, są dobre — i  zmia­
na ich nigdy nie będzie wyrazem 
postępu.

n. ł.

nia nie utrudniła Lansbury'emu roz. 
mowy z  mężem, który stoi za kulisa­
m i tych gwałtów i  zbrodni?

Lansbury przedłużył swój pobyt 
w Rzymie, ponieważ pragnie odbyć 
naradę z papieżem, którego chcialby 
pozyskać dla swej idei zwołania 
wszechświatowej konferencji, to jest 
bowiem zasadniczy temat wszystkich 
jego rozmów i narad.

Jako socjalista, zudaje się w roz­
mowy z  wodzem —  faszyzmu!

Jako protestant, odbywa narady 
z  głową kościoła katolickiego.

Dla tego starca, który uznaje i  no 
si jedyną odznakę w  klapie surduta, 
małą odznakę z napisem „Peace“ 
(pokój), nie ma różnicy pomiędzy 
ludźmi. Wszyscy ludzie są dziećmi 
Pana Boga i  jego braćmi.

Kto ważyłby się cisnąć kamieniem 
w człowieka o tego rodzaju poglą­
dach, w człowieka, któremu miłość 
i  nadzieja każą zapominać o rzeczy, 
wist ości?

rA. E.
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W Chińsko-japońskim kotle Pierwsze spotkanie
oddziałów T. U. R. —  Okręgu Częstochowskiego

l a  M a i  j a p t t
W ysyca w k  i... ratowanie pokoju
W  niedzielę po południa odby­

ło się nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu japońskiego, po którym 
premier Konoye udał się do Cesa­
rza, przedstawiając mu deklarację 
gabinetu, którą Cesarz zatwierdził.

Deklaracja głosi, że w nocy z 7 
na 8 b. m. nieoczekiwanie wojska 
japońskie zostały ostrzelane przez 
żołnierzy 29 armii, które dotych­
czas współpracowały z wojskami 
japońskim. Władze japońskie czy 
niły wysiłki, aby incydent cały zło 
kalizować i  zaproponowały szta­
bowi 29 armii pokojowe załatwie­
nie zajścia. Z nocy z 10 na 11-ty 
oddziały 29 armii złamały—brzmi

(uu-Rii-tzel l i  rota nura
Według wiadomości, nadesz- J chińskie oskarżają japończyków 

łych z Chin do Tokio należy się li j c sprowokowanie zajścia. Mar- 
czyć z ostrą reakcją Rządu chiń- szałek Czang - Kai - Szek wydał 
skiego przeciwko Japonii. Władze | podobno rozkaz 4-em dywizjom

t i taM nta mami fclh
Premier Van Zeeland oświad- 

;zył przedwstawicieloni Partii Li 
beralnej, iż zgłosi na ręce króla 
prośbę o dymisję całego gabine­
tu, jeżeli liberałowie nie odstąpią 
od swego żądania dymisji mini­
stra sprawiedliwości de Lavaley.

Uroczystości w  Lisieux
Sens polityczny wizyty kardynała

W Lisieux (Francja) w obecności 
kardynała Paceli odbyła się uroczy­
stość poświęcenia nowej bazyliki 
oraz uroczystości kongresu euchary­
stycznego.

Legat papieski wygłosił przemó­
wienie, zaś przez megafony nadano 
specjalne przemówienie papieskie, za 
wieirające błogosławieństwo Papie­
ża.

W bankiecie wydanym po uroczy, 
stości kościelnej wzięło udział bar­
dzo wiele wybitnych osobistości po­
litycznych. Obok kardynała Paceli 
zasiadał prefekt depertamentu Cal. 
vados, reprezentujący Rząd francu- 
cuski. W bankiecie uczestniczyli też 
wybitni reprezentanci francuskich 
sfer wojskowych i  przedstawiciele 
różnych ugrupowań społecznych, bez 
względu na przynależność partyjną

Państwa mrówek
Angielski uczony Charles W il- 

zon ogłosił ciekawe spostrzeżenia 
jakich dokonał, obserwując w  cią­
gu 20 lat życie czerwonych mró­
wek w lasach i polach hrabstwa 
Hampshair. W ilton naliczył na 
niewielkiej przestrzeni 7 mrówcza 
nych pąństw, których mrówki na 
leżały do tego samego gatunku i 
ściśle pilnowały grar.ic swego 
„państwa". Wilton próbował prze 
nosić mrówki z jednego państwa 
do drugiego „przesiedleńcy" tra­
cili odrazu orientację, biegając 
niespokojnie w  różne strony, aż

M iasteczko  na
Położone romantycznie nad je­

ziorem Favovrable Lakę Out mia­
steczko kanadyjskie zostało ostat­
nio całkowicie zwinięte i zaponio- 
cą hydropianów przewiezione w 
inne okolice.

Badanie geologiczne wykazało 
że miasteczko zostało wzniesione 
na glebie zawierającej bogate po­
kłady złotego piasku. Z uwagi na 
niemal całkowite odcięcie miaste­
czka od komunikacji kolejowej 
zastosowano inny sposób trans- 
lokacji drogą lotniczą. Olbrzymie 
hydropiany przedwiozły na koszt 
spółki eksploatującej drogocenne 
tereny — urządzenia domostw, 
meble, zwierzęta gospodarskie. 
Osobnymi aparatami przewiezio-,

deklaracja rządowa — nieoczeki­
wanie rozejm i  ostrzelały wojska 
japońskie, przyczyniając im po­
ważne straty. Rząd chiński odrzu­
ca wszelkie propozycje kompromi 
su, Incydent pod Lukaciao był fra­
gmentem planu operacyj zbrojnych 
przeciwko Japonii.
d ) Chin Północnych. Dążąc jednak 
do zachowania pokoju w Azji 
Wschodniej, rząd japoński nie tra 
ci nadziei, że w drodze rokowań 
uda się doprowadzić do pokojowe 
go załatwienia sprawy.

Rząd japoński postanawia przed 
sięwziąć wszystkie środki, celem 
wysyłki oddziałów wojskowych

Na odbywającym się w  Marsy­
li i kongresie socjalistycznym roz­
ważano w niedzielę dwa zagad­
nienia, znajdujące się na porząd­
ku dziennym —  kwestię wybo­
rów kantonalnych i kwestię obro 
ny praw szkoły świeckiej. W 
związku z pierwszym z tych zaga 
dnień kilku mówców domagało 
się, aby Partia Socjalistyczna sta 
nęła na czele walki przeciwko se 
natowi.

W  godzinach popołudniowych 
odbył się wielki bankiet wydany 
na cześć Błuma. Przy stole hono­
rowym zasiedli tow. Blum i jego

Van Zeeland złożył królowi 
sprawozdanie ze swych rozmów z 
liberałami. W kołach politycznych 
uchodzi za rzecz pewną, iż król 
zaakceptował stanowisko Van 
Zeelanda.

i poglądy polityczne.
Na zakończenie Kongresu odbyła 

się wielka procesja.
Korespondent „Gazety P olskiej"  

w  następujący sposób przedstawia  
pośilyczne tło luizyty kardynała:

Według dziennika „L'Aube‘‘, o 
lewicowo katolickim nastawieniu, 
przyjazd kardynała Paceli miał 
by być zarazem manifestacją prze 
ciw antykatolickiej akcji Rzeszy i 
przeciw włoskiej interwencji w 
Hiszpanii, zwłaszcza w  katolickim 
kraju baskijskim.

Przeważa w opinii przekonanie, 
że Watykan był by skłonny dziś 
do zaofiarowania Francji swej 
pomocy mediacyjnej w celu likw i­
dacji wojny hiszpańskiej, zdolnej 
sęowodwować, jego zdaniem, 
komplikacje wszecheuropejskie.

Znany pisarz francuski Andre  
Gide, k tó ry  przed  rok iem  po  po­
wrocie z  Z SSR  ogłosił książkę  
ostro krytyku jącą  stosunki w  So­
wietach, w ydał w  osta tn im  tygo­
dn iu  książkę p . t.: „Retusze", k tó ­
ra stanowi uzupełn ien ie  poprzed­
niego wydawnictwa.

A u tor pisze m . in .: „Zarzucam  
Zw . Sow ieckiem u, że  zawracał 
nam  w  głowie, przedstawiając po­
łożenie robotn ików  w  Sowietach  
jako  godne zazdrości, naszym  zaś 
kom unistom  zarzucam, że  okłam y  
wali robotn ików  świadomie, czy  
nieświadomie. R obo tn ik  sowiec­
k i  —  pisze G ide —  jest przyw ią­
zany do  fabryki, ta k  ja k  robotn ik

wreszcie miejscowe mrówki albo 
je zabijały, albo wyrzucały poza 
obręb swego państwa. Charakte­
rystyczne jest istnienie między po 
szczególnymi państwami neutral­
nych pasów, na których spotyka­
ją się mrówki różnych „narodowo 
ści“ , zachowując się obojętnie 
względem siebie. Prof. W ilton za 
obserwował również, że niektóre 
państwa mrówczane zakładają 
„kolonie", zazwyczaj dość daleko 
od „metropolii" — jednak utrzy­
mują z nią stałą łączność.

h y ć ro p lm c li
no mieszkańców w liczbie zgórą 
750 rodzin.

Transiokacja odbyła się w  re­
kordowym tempie, gdyż trwała 
zaledwie 11 dni.

Nie będzie podwyżki ten
papieru

Donosiliśmy już o wycofaniu się 
fabryk’ papieru z projektowanej 
podwyżki cen. W  związku z tym 
wycofano w  b. tygodniu nowe cen 
niki, które uwzględniały podwyż­
kę i zastąpiono innymi, które u- 
trzymują dotychczasowe ceny na 
papier. (PID).

Rządu centralnego udania się po 
śpiesznle transportami do Chin 
Północnych. Dywizjom towarzy­
szy lotnictwo. Wojska chińskie 
otrzymać miały rozkaz obrony za 
wszelką cenę pozycji pod Luku- 
cziao i  utrzymania frontu do osta 
tniego żołnierza.

Agencja Domei donosi: Sytua­
cja w Chinach północnych nieo­
czekiwanie zaostrzyła się w  no­
cy z soboty na niedzielę.

W  sobotę o godz. 17 oddział 
wojsk chińskich, liczący ponad i 
stu ludzi,, wspomagany działami

Obiady socjalistów franinskiib

O p o ż y c z k ę
dla gen.

Prasa donosi, że w  ubiegłym 
tygodniu niejaki Monteverte, przy 
były z Genewy, odwiedził szereg 
wielkich banków paryskich, z któ 
rymi wszczął rokowania o pożycz 
kę w  wysokości 2'A miliarda pe-

Nowa książka Gide’a

Groźba strajku w  elektrow ni
w  M ę c in c e

(kor.

Przed kilku tygodniami robo­
tnicy elekirowni w Męcince, pow. 
Krośnieński, wnieśli do Dyrekcji 
Firmy memorjał, domagający się 
zrównania plac z zarobkami pra 
cowników elektrowni w Borysła­
wiu (tej samej firmy) oraz za­
warcia umowy. Mimo kilkakrot­
nych interwencji .sprawa się 
przewleka, przyczem dyr. Elek­
trowni, p. inż. Borowicz, lekce­
ważąco odnosi się do żądań ro­
botników.

W  jednym i tym samym przed­
siębiorstwie odmiennie traktuje 
się robotników: w Borysławiu 
robotnicy posiadają warunki, o- 
kreślone umową w  przemyśle na­
ftowym—otrzymali poza tym pod 
wyżkę 7£, obowiązującą od l.IV , 
— w  Męcince zaś firma odmawia 
przyznania tych samych warun­
ków.

Ostatnio lastąpiło poważne 
zaostrzenie sytuacji na skutek 
kategorycznej odmowy wypłace­
nia 7<£ podwyżki od dnia 1 kwie­
tnia. W  czasie bytności w  Mę­
cince dyr. gen. p. Briene oświad­
czył, że podwyżki nie da, a umo­
wę zawrze w końcu b. roku. Skła 
mał przy tym wobec delegatów 
robotniczych, że Elektrownia w 
Borysławiu nie wypłaciła 7$ pod 
wyżki.

Robotnicy zamierzali odrazu 
i przystąpić do strajku, ustąpili do 
I konferencji z Inspektorem Pracy

piechoty, natarł na japończyków 
pod m. Lukuczciao. Atak został 
przez japończyków odparty. W 
dwie godziny później Chińczycy 
otrzymawszy posiłki wznowili na 
tarcie. Japończycy przeciwnatar­
ciem po godzinie odzyskali straco 
ną miejscowość. Po stronie chiń­
skiej padło 30 zabitych, straty ja 
pońskie wynoszą 12 ludzi. Od­
działy chińskie należały do 37 dy 
w iz ji gen. Feng - Cziana. Przez 
całą noc z soboty na niedzielę na 
tym odcinku trwały drobne utar­
czki.

małżonka, ministrowie Yjncent 
Auriol, Paul Faure, Dormoy, Tas 
so, przedstawiciel Międzynarodów 
ki tow. de Brouckere. W  odpowie 
dzi na przemówienia tow. Blum 
wzywał członków Partii Socjali­
stycznej do zgody i  jedności 
stwierdzając przy tym, że utrzy­
manie się Frontu Ludowego u 
władzy przywróciło w  świecie za 
ufanie do demokracji.

Uwaga uczestników Kongresu 
zwrócona jest na wielką debatę 
ogólną o sytuacji politycznej obej 
mującej sprawę ustąpienia Rządu 

Bluma. .

Franco
set dla gen. Franco. Równocześ­
nie niejaki Aguillar prowadzi w  
Londynie rokowania o pożyczkę 
5 miliardów również dla gen. 
Franco. (PAT.).

ro lny je s t przyw iązany do swego 
kołchozu, czy  sowhozu". D alej 
G ide p ię tn u je  bardzo ostro dono- 
sicielstwo, szerzące się  w  Sowie­
tach. N a jlep ie j notow anym i są ci, 
którzy  na jbardziej są służalczymi.

Jednocześnie z  książką  Gide'a  
uakazała się broszura Piotra Her- 
barta, k tó ry  wraz z  Gide‘m  odby­
wał p odróż po  Sowietach. Podkre­
śla on, że  w  Sowietach w ytworzyła  
się swego rodzaju arystokracja, 
Icćra rządzi w szystkim  i  wszystko  
pożera. A u to r  stwierdza, że  biuro­
kracja je s t to  dzisiaj jedyna zado­
wolona klasa w  Sowietach, podczas 
gdy m asy ży ją  w  niebyw ałym  uci­
sku.

wł.)

dn. 13 lipca — i o ile w  tym ter­
minie sprawa nie będzie zała­
twiona —  w  Elektrowni wybuch­
nie strajk.

Ostatnio dyr. Borowicz dostał 
podwyżki ponad 1.000 zł. miesię­
cznie i dziś sam już pobiera wię­
cej, aniżeli % wszystkich praco­
wników około 45 robotników. 
(Pensja jego wynosi ponad 2.500 
z:, plus tantiemy i premie). W  su­
mie zaś żądana podwyżka robo­
tników wynosi około 700 zł. Dla 
dyrektora Elektrownia ma tysiąc 
czy więcej złotych, ale dla robo­
to ilków nie ma. Tego robotnicy 
tolerować dłużej nie będą i  o ile 
sprawa nie zostanie załatwiona— 
przystąpią do strajku. Utrzyma­
nie trzech aut osobowych kosztu­
je wiele; na to są pieniądze, ale 
dla robotników podwyżki nie ma. 
Tak chce p. Borowicz; tak chce 
p. Brienne — kapitalista francu­
ski, który Związku nie uznaje i 
nie chce zawrzeć umowy.

Grozi również wybuch strajku 
w  przemyśle naftowym w  Kroś­
nieńskim, gdyż z chwilą unieru­
chomienia elektrowni, stanie i 
przemysł. W  tej sprawie Sekr. C. 
Z. G. w  Krośnie odnióśł się do 
Gen; Dyr. Firmy „Małopolska", 
która jest udziałowcem Elektrow­
ni w  Męcince i Borysławiu.

Robotnik.

(Kor. wł.).

Większość członków TUR. na­
szego okręgu jest bez pracy. Bez 
robotni towarzysze nie inogii 
pojechać na Zlot, zorganizowa­
ny w  jednej z miejscowości, pow. 
częstochowskiego, z powodu nie­
możności pokrycia kosztów prze­
jazdu, dlatego też Zarząd Okrę­
gowy TUR., odbiegł od dotych­
czasowej praktyki i postanowił 
zorganizować trzy spotkania, dzie 
ląc Oddziały na trzy grupy.

Pierwsze spotkanie odbyło się 
w  Gnaszynie i  objęło oddziały 
TUR: Aleksandria, Blachownia, 
Dźbów, Ostrowy, Częstochowa i 
i  Gnaszyn.

Spotkanie obesłane było nie­
zwykle licznie, przybyli także 
przedstawiciele bratnich organi­
zacji, górnicy i  chłopi z okolicz­
nych wsi.

Na pięknej polanie na wprost 
lokalu TUR odbyło się o godz. 9 
min. 30 rano uroczyste otwarcie 
spotkania; otwarcia dokonał tow. 
Dewor —  sekretarz okręgowy 
TUR. Po przemówieniu tow. W ł. 
Dewora odbył się piękny pochód 
uliczny, przy dźwiękach wielkiej 
orkiestry Centr. Zw. Górników.

Drugi transport górników
do Belgii

Jak się dowiadujemy, w  ciągu 
mieś, lipca b. r. nastąpi druga re­
krutacja górników do kopalń bel­
gijskich. Przyjętych zostanie ogó­
łem 2.000 górników, z czego 500 
górników z terenu Zagłębia Dą­
browskiego.

W  Sosnowcu rekrutacja nastąpi 
w  dniach 21 i  22 lipca. Wyjazd 
nowej partii górników do Belgii 
przewidziany jest za  kilka tygod- 
ni. |

Niedziela
CRACOVIA MISTRZEM 

WIOSENNYM LIGI 
Rozegrany w Krakowie jedyny w 

Polsce mecz ligowy między Oracovią 
i.śląskim AKS zakończył, się po emo 
cjonującej walce, wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1 (l:0)i/Zawody po­
wyższe jako spotkanie dwóch naj­
ważniejszych kandydatów na m istrza. 
ligi wywołały olbrzymie zaintereso­
wanie, gromadząc około 8.000 wi­
dzów, w tym około 1000 ślązaków, 
którzy byli zaopatrzeni w chorągiew 
ki o barwach AKS i w ciągu meczu 
dopingowali swoich.

Zawody Cracovip. — AKS zakoń­
czyły wiosenne mistrzostwa ligi. 
Pierwsze miejsce zajęła Cracovia 
przed AKS.

1) Cracovia 19:7 pkt. st. br. 34:9.
2) A. K. S. pkt. 18:4, str. br. 25:14.
3) Wisła pkt. 14:6, st. br. 25:9.'
4) W arta pkt. 13:7, st. br. 10:10.
5) Ruch pkt. 13:7, st. br. 20:12.
6) Warszawianka pkt. 12:10, st. 

br. 21:26.
7) ŁKS pkt. 10:14, st. br. 27:25.
8) Garbarnia pkt. 9:13, st. br. 18:24
9) Pogoń pkt. 8:12, st. br. 9:15. 

vl0) Dąb pkt. 0:36, st. br. 0:54.
POLONIA — GRYF 4:4 

W niedzielę rozegrany został na 
stadionie Polonii w Warszawie necz 
piłkarski o wejście do ligi państwo­
wej, pomiędzy stołeczną Polonią a to 
ruńskim Gryfem. Mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 4:4 (2:2).

MISTRZ LUBLINA BIJE
MISTRZA WOŁYNIA 5:1 

W meczu o wejście do ligi, rozegra 
nym w Lublinie, m^jscowa Unia po 
konała mistrza Wołynia ZS z Jano­
wej doliny 5:1 (4:0).
PRZERWANY MECZ O WEJŚCIE 

DO LIGI
W Stanisławow.e rozegrany został 

mecz o wejście do ligi pomiędzy Re- 
sovią (Rzeszów), a miejscową Rewe- 
rą. Zwyciężyła Resovia 6:0 (5:0. Na 
21 minut przed końcem gry sędzia p. 
Serafini ze Stanisławowa przerwał 
zawody, gdyż Revera nie chciała się 
zgodzić na usunięcie jej obrońcy 
Wenzla z boiska.

NAPRZÓD REMISUJE 
Z CZĘSTOCHOWSKA BRYGADA 

W Lipinach rozegrany został mecz 
piłkarski o wejście do ligi pomiędzy 
Naprzodem Lipiny a „Brygadą" z 
Częstochowy, zakończony remisowym 
1:1.

W POZNANIU! RÓWNIEŻ
WYNIK REMISOWY 

Mecz piłkarski Hop — Union Tou- 
ring o wejście do ligi zakończył się 
wynikiem 3:3 (1:1).

ZWYCIĘSTWA WĘGIERSKICH 
PIŁKARZ i  W WILNIE

W sobotę odbył się w Wilnie mię­
dzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy węgierską drużyną „Kispesti" a 
miejscowa Makabi. Zwyciężyli Wę­
grzy 13:2' (7:1).

W niedzielę Węgrzy wygrali ze 
śmigłym 3:1,

W  pochodzie kolejno maszero­
wały następujące organizacje; Ko 
larze, AS„ Zarząd Okręgowy 

TUR, orkiestra CZG., delegacje 
ML PPS.,, Czerwoni Harcerze, wy 
mienione wyżej Oddziały TUR., 
liczni miejscowy robotnicy ł  oko­
liczni chłopi. AS. Częstochowa za
mykał pochód.

Pochód przeszedł przez wsie: 
Myrazów, Ło jk i po czym powrócił 
do Gnaszyna i  zatrzymał się przed 
płytą poświęconą pamięci Pierw­
szego Prezydenta R. P. Gabriela 
Narutowicza, położoną staraniem 
Szkoły Powszechnej im. Naruto­
wicza w  Gnaszynie w  parku 
szkolnym. Tu chór szkolny odśpie 
wał pieśń, ork. CZG odegrała 
marsza żałobnego, delegacja TUR 
złożyła wieńce na płycie. Kierow­
nik szkoły ob. Jędrusik wygłosił 
do zebranych przemówienie po­

święcone pamięci zmarłego na­
wiązał do początków powstania
TUR.

Po przymarszu na boisko powi­
ta li spotkanie ttow. Z. Piotrow­
ski im. Zarządu Głównego TUR. 
i CKW. PPS. i  Józef Kaźmierczak 
im. Rady KI. Zw. Zaw.

Następnie odbyły się zawody 
sportowe, w  których wzięło u- 
dział około 100 zawodników.

Po przerwie obiadowej odbyła 
się Akademia spotkania: Sala nie 
mogła pomieścić wszystkich zgro 
madzonycłi.

Przemówienie wygłosili ttow. 
Z. Piotrowski, J. Kaźmierczak, Z, 
Bruś — im. Mł. PPS. i  ob. Jędru­
sik —  im. Z. N. P.

Przemówienia były przeplatane 
dobrze zorganizowaną częścią ar 
tystyczną.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru1" piękna uroczystość 
TUR. została zakończona.

W . D.

w  sporcie
PU SZ MISTRZEM 

KOLARSKIM POLSKI 
W niedzielę, na torze kolarskim na 

Dynasach odbyły się zawody kolar­
skie o krótkodystansowe mistrzostwo 
Polski. Tytuł mistrzowski poraź 
czwarty z rzędu zdobył Artur Pusz, 
po stoczeniu jednak zadętej walki 
z młodym Krakowianinem Kupczy­
kiem.

DRUGA ELIMINACJA 
MISTRZOSTW POLSKI 

NA SZOSIE
W niedzielę, na szosie Raszyn — 

Radom odbyła się druga eliminacja 
o kolarskie mistrzostwo Polski na 
szosie, dystans 150 kim.

W klasie A zwyciężył Matczak 
(WTC) 4:22:29 min. przed Wando, 
rem (Kraków) 4:22:31 min.

W klasie B pierwsze miejsce zajał 
Urbaniak (Okęcie) 4:30:04,6.

Po dwóch eliminacjach w klasyfi­
kacji klasy A prowadzi Wandor 50 
pkt., przed Wasilewskim — 50 pkt.

W klasie B prowadzi Urbaniak 65 
piet., 2) Kapiak J. 65 p.

JĘDRZEJOWSKA POTRÓJNA 
MISTRZYNIĄ WSCHODNIEJ 

ANGLII
Jadwiga Jędrzejowska, która za 

kilka dni odpływa do Ameryki, aby 
wziąć udział w mistrzostwach Sta­
nów Zjednoczonych w Forest Hill 
zdążyła przed odjazdem zdobyć jesz­
cze trzy tytuły mistrzowskie wschód 
niej Anglii.

W rozgrywkach w Felixtowe Ję. 
drzejowska pokonała w  finale angiel

Polka, grając wraz z Brown, zdo­
była także mistrzostwo gry podwój­
nej pań, a wraz ze swoim partnerem, 
mistrzem Japonii Yamagisńi również 
i mistrzostwo w grze mieszanej. 
SOKÓŁ Z GRUDZIĄDZA ZWYCIĘ­

ŻA W LEKKOATLETYCZNYCH 
MISTRZOSTWACH POLSKI PAŃ.

Drugi dzień lekkoatletycznych mi­
strzostw Polski nie przyniósł . ża­
dnych niespodzianek. W żadnej z 
kcnkurencyj nie poprawiono nawet 
słabych wyników zeszłorocznych. 
Zwyciężały zawodniczki o wyrobio­
nych ’ nazwiskach. Zainteresowanie 
słabe. Organizacja dobra.

Ogólna punktacja: 1) Sokół żeński 
(Grudziądz) 133 punktów. Tym sa­
mym zdobył nagrodę przechodnią 
polskiego związku lekkoatletycznego 
„Dysk olimpijski". 2) AZS (Poznań) 
67 pkt. 3) Boruta (Zgierz) 54 pkt. 
(Klub ten reprezentowała jedynie 
Wajsówna). 4) KPW Pomorzanin 
(Toruń) 46 pkt. 5) Stadion (Cho­
rzów) 37 pkt. 6) ZS (Katowice) 26. 
7) Warszawianka 26. 8) Hasmonea 
(Lwów) 14. 9) Polonia (Bydgoszcz). 
NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA.

W niedzielę zakończony został 
mecz tenisowy Niemcy — Czechosło­
wacja, stanowiący finał strefy euro, 
pejskiej w turnieju o puhar Davisa.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 4:1.
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Ma górnym Śląsku Wiadomości z całej Polski
i posła dr. Karczewskiego 

Dalsze szczegóły a fe ry  w  „C entra lne j Targowicy*'
Na tle afery Centralnej T a rgo -' 

wicy w Mysłowicach wycnodzą na 
światło dzienne coraz nowe szcze­
góły. Dyrektor Centr. Targowicy 
Kazimierz Kazoń trząsł wszystkim, 
teroryzowaf ludzi lub miał ich „w 
kieszeni**.

Ojciec miasta, burmistrz dr. Kar 
czewskl, wybrany posłem „sana­
c ji"  na Sejm śląski, ponieważ — 
jak tw ierdzili handlarze z Frucht- 
haendlerem w swej ulotce ,był sym­
bolem sprawiedliwości i  moralno­
ści Mysłowic", musiał —  według 
twierdzeń Kazania — .tańczyć tak, 
ja k  on zechciał" i  przez 6 lat od­
powiadał za gospodarkę Centralnej 
.Targowicy, wprowadzając często 
w  błąd zarówno Magistrat, Radę 
miejską, ja k  i śląską Radę Wo­
jewódzką i  Urząd Wojewódzki.

W  końcu doszło do tego, że 
wszelkie rozmowy prowadzono z 
nim przy świadkach j  sporządza­
no z nich formalny protokół. Kto 
zaś z radnych miejskich: obywa­
te li czy członków Rady Nadzor­
czej Centr. Targowicy domagał 
się od dr. Karczewskiego wkro­
czenia i zrobienia porządku ,tego 
dr. Karczewski zbywał niczym, a 
o treści wszelkich doniesień i o- 
sobach donoszących powiadamiał 
zaraz Kazonia, by ten mógł się z 
ową osobą „rozmówić". To też 
Kazoń w takich wypadkach wy­
graża? się, że ma „długą rękę" i 
„pośle niezadowolonego do Brze­
ścia lub Berezy" ,a nawet z tupe­
tem zapewniał, że „u  nas ,jak wo­
jewoda jest niegrzeczny, to mo­
żemy go przenieść na wygodniej­
sze miejsce. Kazoń niczego się nie 
bał i  publicznie mówił, że od kry­
cia wsystkiego i  Interweniowania 
U w ’ , i "  ma burmistrza i Ficow­
skiego.

Na urlop

„Przyjaciółmi Przyrody"
(Robotnicze Towarzystwo Turysty­

czne w  Polsce).
Czas wolny od pracy 

spędzisz m ile ze swoimi 
w 10 najpiękniejszych ośrodkach 

turystycznych Polski

TATRY  
KARPATY WSCHODNIE 
WOŁYŃ
GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 
MORZE
JEZIORA AUGUSTOWSKIE  

Z n ilk l  k o le jo w e  5 0 o /°
d la  ro b o tn ik ó w  i i c h  
rodzin .
Informacje: Zarząd Główny R. T. T., 

W arszawa —  Żoliborz, ul. Kra­
sińskiego 10 m. 81. Wtorki godz.
19— 20, piątki godz. 20—21. (Li. 
stawnie po załączeniu znaczka 
pocztowego).

E I. Bentley i H. W. Allen ™>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopelówny)

—  W ła ś n ie  ch c ia łe m  s ię  p a n a  z a p y ta ć  o k o re k  
o d  szam pana... —  O p is a ł m o ż liw ie  ja kn a ijd o k ła d -

n ie j k o re k , z n a le z io n y  w ś ró d  rzeczy , w y ję ty c h  z k ie ­
szen i R a n d o lp h a .

—  N ie  m a  w ą tp liw o ś c i,  że to  w s p a n ia ły  k o re k  —  
z a p e w n ił k u p ie c  w in  —  o zg ra b n ym  k s z ta łc ie  —  
k tó re g o  w łó k n a  s tw a rd n ia ły  p o  la ta c h  c iąg łeg o  n a c i­
sku . C o się zaś ty c z y  m a r k i —  tu  u r w a ł .rozko szu ją c  
s ię  w s p o m n ie n ia m i w sp a n ia łe g o  z b io ru  z ta k ą  lu b o ś ­
cią, ja k g d y b y  ch o d z iło  o  sam o w in o .

—  F e lik s  P o u b e lle , 1884 r o k !  W s p a n ia łe  w in o ; 
w in o , o k tó ry m  się p a m ię ta ; w in o , m a jące  c h a ra k ­
te r  i  d e lik a tn o ś ć , —  k tó re  n a w e t te ra z , w  sw e j s ta ro ­
ści, je s t cu d o w n e ! Z da je  się, że z a w ie ra ło  ono n ie ­
z w y k le  w y s o k i p ro c e n t b ia ły c h  g ro n . W ie  pan, 
w  ja k ie j i lo ś c i c za rn e  g ro n a  używ a n e  są do  w y ro b u  

w ię k s z o ś c i w in  szam p ań sk ich . R o zu m ie  się, że te ­
ra z  w in o  to  je s t b a rd z o  s ta re , a le  w e d łu g  m n ie  —  
n a p ra w d ę  d o b ry  szam pan os iąga d o sko n a ło ść  d o ­

p ie ro  w ów cza s , g d y  d z ię k i a lc h e m ii czasu za tra ca  
be zm yś ln ą  b u rz liw o ś ć  m ło d o ś c i —  tę  p e w n ą  w u lg a r ­

ność...
N ie w y ra ź n y  ge s t u z u p e łn i ł  te  s ło w a ; w  ty m  m o ­

m e n c ie  T r e n t  po śp ie szn ie  z a d a ł p y ta n ie , będące c e ­
le m  jeg o w iz y ty .

—  N ie  w ie  pa n , c z y  są w  L o n d y n ie  res ta u ra c je , 
k tó re  m a ją  na  k a rc ie  w in :  „F e l ik s  P o u b e lle  1884"?

C le r ih e w  w  za m yś le n iu  p o trz ą s n ą ł g ło w ą .
—  Sam  m am  p a rę  b u te le k  te g o  w in a , a le  n ie  jes t 

p ra w d o p o d o b n e , a b y  m ożna go b y ło  zna leźć  na  k a r ­
c ie  w in  w  k tó re jk o lw ie k  re s ta u ra c ji.  S ta re  g a tu n k i 
szam pana na le żą  do  na jrza d szych . Są z b y t d ro g ie  —  
w ie lk a  ilo ś ć  k a p ita łu  u n ie ru c h o m io n a  je s t b e zczyn ­
n ie , podczas g d y  w in o  się s ta rze je . W  k a żd ym  raz ie  
m ogą p rz e trw a ć  ty lk o  te  b u te lk i ,  k tó re  m a ją  n a jle p ­
sze k o r k i .  N ie , s ta re  g a tu n k i szam pana n ie  są w i ­

ne m  .u żyw a n ym  w  p rz e c ię tn y c h  re s ta u ra c ja ch . R e ­
s ta u ra to rz y  n ie  u m ie ś c il ib y  na  k a r ta c h  w in :  „F e lik s a  
P o u b e lle  1884", gd yż  w ię kszo ść  k l ie n tó w  u w a ża ła b y , 
że je s t to  w in o  o w ie le  za  s ta re . —  Z n o w u  p o trz ą s n ą ł 
g ło w ą , p o  czym  d o d a ł: —  A le  są tr z y ,  a m oże  c z te ry  
re s ta u ra c y jk i, gd z ie  m ożn a zna leźć  w  p iw n ic y  p a rę  
z a b łą k a n y c h  b u te le k .

W y ra z  za w o d u  z n ik ł z tw a r z y  T re n ta . —  D ro g i 
p a n ie  W ilh e lm ie ! —  z a w o ła ł. —  W y ro c z n io  i p r o ro ­
k u !  N ie c h  m n ie  pa n  w ta je m n ic z y  w  n a z w y  ty c h  p a ru  
w y tw o rn y c h  —  i, o b a w ia m  się, k o s z to w n y c h  —  p r z y ­
b y tk ó w  k u lin a rn y c h .

C le r ih e w  w y m ie n i ł  n a z w y  cz te re c h  re s ta u ra c y j —  
w s z y s tk ie  b y ły  m a łe , w y k w in tn e  i  s tra s z liw ie  d ro g ie .

—  H m . T a k  p rzyp u szcza łe m  —  p o w ie d z ia ł T re n t . 
—  Ż ad na z n ic h  n ie  je s t ta k a , ja k ą  w y b ra łb y m  na  ja ­
k iś  p o s p o lity  b a n k ie t. W id z i pa n , p a n ie  W ilh e lm ie , 
o  co  m i ch o d z i?  J a k  p o w ie d z ia łe m  pa nu , R a n d o lp b

n o s ił te n  k o re k  w  k ie s z e n i w  dz ie ń , k ie d y  zo s ta ł za ­
m o rd o w a n y ... In te re s u je  m n ie  —  ta k , ja k  i  p o l ic ję - -  
p ro b le m : k to  go z a b ił?  W y d a je  m i się m o ż liw e , że 
zo s tan ie  na  to  rzu co n e  ja k ie ś  ś w ia tło , gd y  d o w ie m y  
się, s ką d  p o c h o d z i te n  k o r e k  i  d laczego R an d o lp h  
n o s i ł  go p r z y  sob ie?  P ra w d o p o d o b n ie  z a b ra ł go te  
goż d n ia  p r z y  lu n ch u , g d yż  s łużą cy  jego tw ie rd z i,  że 
n ig d y  p rz e d  ty m  n ie  w id z ia ł  u  n ie go  k o rk a , —  a R an  
d o lp h  w y c h o d z ił do kąd ś  n a  lun ch , cho c iaż  n ie  w ia ­
dom o, do ką d . A  te ra z , je ż e li k to ś  jad ! lu n ch  z n im  
raze m , c h c ia łb y m  zobaczyć  się z ty m  cz ło w ie k ie m  

i d o w ie d z ie ć , co  on  m a  do  z a k o m u n ik o w a n ia : o czym  
ro z m a w ia li z sobą p rz y  o rze cha ch  i  w in ie . R ó w n ie ż — 
p o  p ro s tu  z c ie k a w o ś c i —  ch c ia łb y m  us łyszeć, ja k  
m ożna sob ie  w y t łu m a c z y ć  za ch ow a n ie  c z ło w ie k a , 
k tó r y  w  n o rm a ln y m  s ta n ie  u m ys łu , w y c h o d z i z re 
s ta u ra c ji p o  je d z e n iu  z k o rk ie m  od  szam pana?

C le r ih e w  z a s ta n o w ił się p rze z  c h w ilę . —  T a k , 
p rzyp uszcza m , że w a r to  b y  b y ło  m ie ć  te  in fo rm a c je . 
C o s ię  zaś ty c z y  w y tłu m a c z e n ia , o k tó re  p a n u  cho dz i 
—  ja  sam  m ó g łb ym  coś n ie  coś p o w ie d z ie ć  n a  te n  te ­
m a t z w ła s n y c h  do św iad czeń , cho c iaż  n ie  sądzę, aby 
m o g ło b y  s ię  to  p a n u  p rz y d a ć ,

—  P a n ie  W ilh e lm ie ! J e s t pa n  n ie o c e n io n y ! —  T re n t 
p o d n ió s ł szk la n e czkę  z w in e m  —  n ie ch  ży je  F e d e ra ­
c ja  P o ry w a c z y  K o rk ó w , na cze le  z pa ne m  C le r ih e w , 
k tó r y  w  te j o to  c h w il i  w y g ło s i m o w ę  na  te m a t ober, 
nego p o ło ż e n ia  i  b e zp o ś re d n ich  c e ló w  te j s ta ro d a w  
ne j in s ty tu c ji!

(D. c. n.).

Ten ostatni, prezes lokalnego 
B. B., został przez Kazonia mia­
nowany płatnym sekretarzem u- 
tworzonego dla zaanektowania po 
siadanych przez Centr. Targowi­
cę w  depozycie pieniędzy Warsz. 
Zrzeszenia Kupców i Handlarzy 
Trzody w  Zw. Kupców i Komi- 
sjonerów Handlujących Nieroga­
cizną i  Bydłem Rogatym Woj. śl. 
z pensją 500 zł. miesięcznie oraz 
szefem „propagandy" Centr. Tar 
gowicy z pensją 300 zł. miesięcz­
nie. Ficowski pobierał więc 800 
zł. i  przez 5 lat wybrał ogółem 
50.000 zł. (poza pożyczkami z 
Targowicy), a rola jego w tym 
związku polegała na lekturze abo 
nowanych czasopism, Związek bo­
wiem żadnej aktywności nie prze 
jawia?, nie leżała ona bowiem w 
intencji Kazonia.

Mając takich pomocników, Ka­
zoń gwizdał na wszystko i  mówił, 
że całą radę miejską ma za 600 
zł. w  kieszeni.

Jak wyglądała gospodarka Ka­
zonia na Targowicy burmistrz 
Karczewski wiedział doskonale, 
bowiem co miesiąc kazał sobie 
przedkładać próbne bilanse.

Okupscia firm y Standard - Nobel
SZYKANY I  GROŹBY Imują dużo dowodów życzliwości 

W  WARSZAWIE. . i  solidarności w  walce z „geszef-
Dyrekcja firmy Standard-Nobd Vac“ “ m 01>. którzy M
Vacuum Oil, nadal zajmując nie g“ wnymi sprawcami zatargu.

przejednane stanowisko w  zatar­
gu z pracownikami i  robotnikami, 
stosuje specjalne szykany i groź­
by w  stosunku do strajkujących 
pracowników I robotników. Od­
separowano wszystkich urzędni­
ków od świata zewnętrznego, wy 
łączając telefony.

Dyrekcja Vacuum Oil i  Standard 
Nobel, która dba tak o swój „pre 
stiż**, że nawet rozmowa z dele­
gacją Związku Zawodowego Pra­
cowników Biurowych 1 Handlo­
wych uchybiała jej powadze, sto 
sowała podrzucanie okólników po 
kryjomu, podczas zebrania praco 
wników, co według mniemania 
Dyrekcji licowało z powagą i nie 
uchybiało je j godności. Okól­
niki te były oczywiście tylko 
pustymi frazesami, które nie za­
spakajały żądań pracowników w 
najmniejszej mierze, a zawierały 
tylko obiecanki.

Piąty dzień trawa strajk. Na­
strój jest bardzo dobry i jednoli­
ty. Pracownicy, ufając w  zwycię­
stwo, są pewni swoich sił i wy­
trwają do końca. Tym bardziej,
że ze strony społeczeństwa o t rz y j do dawnego właściciela.

Stąd wiedział, że Spółka Centr. 
Targowica .która rozpoczęła i 
cały czas porwadziła swą dzia­
łalność bez grosza wpłaty na ka­
pitał zakładowy, wynoszący no­
minalnie 27.000 zł. ju ż  w pierw­
szym roku swego istnienia była 
bankrutem, a łączne niedobory 
bilansowe za czas do aresztowa­
nia Kazonia wyniosły 1.145.000 
z?, które po przez różne gwaran­
cje spadają na miasto Mysłowi­
ce.

Niezależnie od tego istnieje za­
dłużenie z tytułu Kasy Targowej 
w Banku Rolnym na 500.000 zł., 
za który to kredyt ,rozgospoda- 
rowany przez Kazonia w  przecią 
gu 2 tygodni .również gwarancję 
przejęło miasto. Dr. Karczewski 
nie tylko przymykał oczy na fakt, 
że Kazoń pełną ręką czerpał z 
Targowicy milionowe sumy na 
swoje interesy i hulanki z fundu 
szów wierzycieli, ale nawet umoż­
liw ił Kazoniowi i  Fruchthaendle- 
rowi pobieranie do końca wyso­
kich (Kazoń 2,6 tys. mieś., Fruchl 
haendler 1,5 tys. zł. mieś.) pobo­
rów, nawet za czas pobytu w wię 
zieniu.

Przedstawiciele wielu związ 
kńw, instytucyj społecznych zgło­
sili osobiście do strajkujących za 
pewnienie poparcia akcji, prowa­
dzonej wspólnie przez pracowni­
ków umysłowych i  fizycznych.

W  POZNANIU.
W  ubiegłym tygodniu rozpoczął 

się strajk okupacyjny także w  od 
dziale poznańskim .firmy.

Jak wiadomo firma „Standard- 
Nobel" została zakupiona przez 
konkurencyjną firmę „Vacuum 
Oil Company".

W  akcie sprzedaży nie uwzglę­
dniono pretensyj pracowników, 
wynikających z umowy o pracę, 
przy czym nowa dyrekcja chciała 
zawierać z pracownikami umowy 
indywidualne.

W  BYDGOSZCZY.
Również pracownicy bydgo­

skiej filii „Standard Nobel*' 
poczęli w  ubiegłym tygodniu 
strajk okupacyjny. Nowonabywcy 
przyjęli pracowników dotychcza­
sowych na 3 mieś, okres próbny, 
przy czym zmusili ich do zrzecze­
nia się praw odszkodowawczych

KATASTROFA KARETKI 
POGOTOWIA.

Samochód sanitarny Pogotowia 
Związku Lekarzy w  Poznaniu, 
przewożący chorego do Kościa­
na, chcąc wyminąć 7-letniego 
Władysława Prusakiewicza, któ­
ry  wbiegł na jezdnię, najechał na 
drzewo przydrożne i uległ usz­
kodzeniu.

Szofer (Antoni Rudzki, ul. P. 
Wawrzyniaka 15) nic mogąc już 
zatrzymać auta, starał się wym i­
nąć chłopca, skręcając gwałto­
wnie w  bok, skutkiem czego au­
to wpadlo na grube drzewo przy 
drożne. Mimo to chłopiec odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia i  w  sta 
nie nieprzytomnym został odwie­
ziony do szpitala św. Józefa, 
gdzie poddano go natychmiasto­
wej operacji.

Wieziony chory, który wyszedł 
bez szwanku, został innym sa­
mochodem pogotowia odwieziony 
do Kościana.

PRZYGNIECIONA ROGAMI 
BUHAJA.

Robotnica dworska w Chudowle’ 
43-letnia Maria Jagoszowa, w  cza­
sie wiązania bydła w  oborze dwo­
ru, przygnieciona została do ścia* 
ny rogami i głową przez 4-letnie- 
go buhaja. Jagoszowa doznała zła 
mania 5 żeber i  ogólnych obrażeń 
wewnętrznych. W  stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala.

Z KAMIENIEM U SZYI 
W  NURTY RZEKI

Mieszkaniec wsi Łuczki, Iwan
Stachów popełnił samobójstwo, 
rzucając się do rzeki z uwiązanym 
u szyi wielkim kamieniem. Obęją- 
iył również kamieniami wszystkie 
kieszenie ubrania.

Zwłoki po długich poszukiwa­
niach wyłowiono.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 
MONET

Wydział śledczy w  Stanisławo­
wie otrzymał ostatnio informacje, 
że ślusarz maszynowy Aleksander 
Gomółka trudni się fałszerstwem 
monet, mając do tego celu specjal­

W yzysk w  kopalni żwiru
sprow okow a ł s tra jk

(K ot. wł.)
W tych dniach wybuchł strajk 

robotników kopalni żwiru w  Ło­
pusznie (Kieleckie). Przedsiębior­
stwo to jest własnością niejakie­
go p, Bilskiego ze Skarżyska.

Straszne warunki techniczne, n i­
skie płace, bowiem za pracę od 
godz. 3 rano do 20-ej robotnik 
otrzymuje 2,50 zł., przymusowe 
godziny nadliczbowe — uświado 
mity robotników ,iż jedynie Zw. 
Klasowy obroni ich przed tak 
potwornym wyzyskiem .

Wkrótce na terenie fabryki po­
wstał silnie zorganizowany Zw ią­
zek klasowy, ale p. Bilski Związku 
tego nie uznał. Wobec tego Zwią

nie urządzoną fabryczkę. W  wyni­
ku dłuższych obserwacyj wkroczy 
la policja do mieszkania Gomółki, 
gdzie znaleziono kompletne urzą­
dzenie do fabrykacji fałszywych 
monet. Gomółka został areszto­
wany j odstawiony do więzienia, 
gdzie pozostaje do dyspozycji 
prokuratora.

NIESAMOWITY WYPADEK
Na szosie pod Miechucinem nie­

daleko Kartuz na Kaszubach pe­
wien rowerzysta wracał do domu, 
mając na ramieniu niezabezpieczo 
ną ńiczem kosę. Gdy m ijał się z 
drugim rowerzystą, urzędnikiem 
skarbowym Zielińskim z Kartuz, 
niezabezpieczona kosa zawadziła 

urzędnika i odcięła mu ramię. 
Ciężko ranny Zieliński przewiezio 
ny został natychmiast do szpitala 
w  Kartuzach. Sprawca nieszczę­
ścia przytrzymany został przez po
licję.

UCIECZKA 11 WIĘŹNIÓW
Z WIĘZIENIA W  RZESZOWIE

W  sobotę wieczorem zbiegło z 
więzienia przy sądzie okręgowym 
karnym w  Rzeszowie 11-tu wię­
źniów, którzy w. tym więzieniu 
przebywali na zasadzie nieprawo­
mocnych jeszcze wyroków.

Więźniowie wydostali się z celi, 
następnie włamali się do szatni, 

gdzie zrzucili z siebie odzież wię­
zienną i przywdziali ubrania cy-

ZMARSZCZKI i INNE WADYCERY

zek postanowił zwrócić się do kie 
równika wydziału drogowego P. 
K. P. jako największego odbior­
cy żwiru, o interwencję, ale tu 
delegacji wygłodzonych robotni­
ków odpowiedziano, że na P.K.P. 
pracują ludzie za 1,50 zł. dzień 
nie i są zadowoleni! Naturalnie, 
syty głodnemu nie wierzy.

Po daremnym wysiłku pertrak­
towania z właścicielem i po bez­
owocnej interwencji u kierownika 
P.K.P., zorganizowani robotnicy 
ogłosili jednomyślnie strajk w glę 
bokim przekonaniu o słuszności 
swej sprawy.

ilne. Prokuratura i policja wszcz< 
ta dochodzenia i pościg.

RESTAURACJA ZABYTKÓW 
HISTORYCZNYCH

Władze konserwatorskie podję­
ły prace celem zabezpieczenia od 
ruiny zamków w  Chęcinach, w  Mi- 
rowie, Babolicach i Siewierzu, 
związanych ściśle z historią Pol­
ski. W  Chęcinach odrestaurowano 
środkową basztę zamkową, strza­
skaną granatami przez Austriaków 

czasie wojny światowej. Przy 
zamku tym, jak i pozostałych, prze 
widziane są ponadto roboty przy 
wzmocnieniu podmurowań 1 ścian, 
zagrożonych skutkiem wyrw, po­
wstałych od pocisków armatnich. 
Roboty te będą wstępem do prac 
podjętych celem całkowitego odre­
staurowania tych zabytków histo­
rycznych.

JESZCZE JEDEN...
S ta ro s ta  p o w ia tu  k a r tu s k ie g o , 

J e rz y  C z a rn o c k i, z o s ta ł a re sz to ­
w a n y  z p o le c e n ia  w ła d z  s ą d o ­
w y ch .

P o m o rz e  n ie  m o ż e  s ię  u s k a r ­
ż a ć  n a  b r a k  se n sac y j te g o  r o ­
d z a ju ...

Kącik raełśawy
„ZA KRÓLA STASIA".

Koncert pod hasłem „Za króla Stasia" 
dn. 13. VII. o godz. 19 zapowiada się 
szczególnie pięknie, obejmie bowiem u- 
twory pochodzące z epoki Stanisława Au- 

; oołączy zatem dawną przeszłość 
historyczną z dawną muzyką, ożywi w 

jposób zamierzchłe czasy i przenie- 
,e  w dzisiejszą rzeczywistość. Wyko­

nawcami będą: Orkiestra Polskiego Ra­
dia pod dyr. G. Fitelłerga oraz wybitni 
soliści, Ewa Bandrowska-Tnrskn, Aniela 
Szlemińska, Maria Bielicka, Janina Go­
dlewska, Wanda Ruśkiewicz, Kazimierz 
Czckotowski, Maurycy Janowski, Alek­
sander Michałowski, Kazimierz Petecki. 
Poza tym weźmie udział balet Tatjany 
Wysockiej. Układ piosenek i reżyseria
“ eona Schillera.

Koncert będzie transmitowany do A- 
leryki, która po festivaln wawelskim 

..amóńiła transmisję koncertów, w któ­
rych bierze udział Ewa Bandrowska-Tnr-
ska.
WSPOMNIENIA O WYCZÓŁKOWSKIM

W Bydgoskim znajduje się wiejska 
sadyba Wyczółkowskiego, Gościeradz, 
gdzie mistrz spędzał zwykle lato i  przyj­
mował swoich przyjaciół. Na wspomnie­
niach z wizyt w  Gościeradzu u  Wyczół­
kowskiego oparty jest felieton Jana K i­
larskiego p. t. „Lato w Gościeradzu", 
który nadany będzie dn. 13 lipca o godz. 
16,45 przez Rozgłośnię Poznańską.

Radio warszawskie
W TO R EK , 13 LIPCA

6.15 Pieśń. 6,18 G im nastyka. 6,38 
M uzyka. 7,00 Dzień, por. 7,10 Muz. 
(p ły ty ). 12,03 H ejnał. 12,03 Dzień, 
poludn. 12,15 Skrzynka rolnicza. —  
12,25 Orle. P . P . g ra . 13,45 W iad. 
gospodar. 16.00 „O sanockiej ziemi" 
audycja  d la  dzieci. 16,20 D aw ne for­
m y taneczne. 16,45 L ato  w Goście­
radzu  —  fe l. 17,00 O rk. F u rm a ń , 
skiego i Czaplarskiego. 17,50 A kt. 
pog. tu ry s t.  18,00 P rzeg ląd  ak tualn . 
finansowo-gospod. 18,10 Program .—
18.15 M uzyka operetkow a (p ły ty). 
18.55 T r. z T e a tru  w Ł azienkach —  
W ieczór m uzyki i p ieśn i z 18-go w. 
20,00 W iad. sportow e. 20,10 K oncert 
rozryw kowy z T orunia. W  przerw ie 
o godz. 20,45 Dzień, wieczór. 21,45 
„B oruny" Ignacego Chodźki (recyt. 
prozy) (z W ilna). 22,00 K oncert 
solistów. 22,50 D zień, w ieczorny.

W AR SZA W A  I I. (Mokotów)
13,00 K oncert rozryw kowy (pł.)« 

14,00 P a rę  inform acyj i  p rogram . 
14,06 M uzyka n a  tem aty  dziecięce 
(p ły ty)- 15,00 Reportaż  z życia. —
15.15 W y jątk i z  operetek. 20,00 
W iad. sportowe. 22,05 Muz. lekka— 
(p ł.) . 23,00 F elie ton  W . Rapackiego 
„Panow ie  z ozasów m ojego p rzed , 
w iośnia". 23,15 M uz. taneczna,

ŚRODA, dnia 14. VII.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muz. 

(płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 Muz. (pły­
ty). 12 .0  H ejnał. 12.03 Dzień, połudn.
12.15 „Wieczne żyto", pog. 12.25 Ork. a 
Łodzi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 „Kwa­
drans poezji". 16.15 Pieśni w  wyk. chóru 
męskiego (z Katowic). 16.45 „Psycholo­
gia żołnierza w literaturze polskiej" — 
odczyt prof. Konrada Górskiego. 17.00 
Recital M. Szaleskiego — altówka. 17.25 
Pieśni francuskie w wyk. Anieli Szlel- 
mińskiej. 17.50 „Buduję własny dom" — 
pog. 18.00 Chwila Biura Studiów. 18.10 
Program. 18.15 Śpiew (płyty) 18.50 Pog. 
akt. 19.03 Słynni dyrygenci (płyty). 19.50 
Wiad sportowe. 20.00 Kwartet Schramm- 
la. 20.45 Dzień. Wiecz. 20.55 Pog. akt. 
21.00 Koncert Chopinowski w wyk. Ró­
ży Etkinówny — fortepian. 21.45 „Dwor­
ki ca Antokolu" Ig. Chodźki (recytacja 
prozy). 22.00 Koncert symf. 22.50 Dzień.

WARSZAWA II. 13.00 Menuet i  gawot 
(płyty). 14.00 Parę informacji i  program 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty) 15.00 
Pog. akt. 15.10 Życie kulturalne stolicy.
15.15 K oncert solistów. 22.00 Wiad. spor­
towe. 22.05 Muzyka lekka (płyty). 23.00 
Współczesna liryka trancuska. 23.15 
Mnz. tan. (płyty).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
„Na stanowisko burmistrza**

czekał 18 lat
Na łamach „Kuriera Wieczorne­

go'* jakiś nikomu nie znany w  Pro 
szowicach Stanisław Jankowski 
obszernie rozpisuje się o działal­
ności obecnego burmistrza miasta, 
Jana Bujakowskiego. Z wynurzeń 
tych widać, że p. Jankowski /na 
przeszłość burmistrza i mimo to ma 
odwagę rozczula: się nad pracą 
niepodległościową i patriotyczną 
obecnego włodarza miasta, co wię 
c-y wspomina o jego rzekomych 
prześladowaniach, a równocześnie 
najbardziej zasłużonych i szanowa 
nych obywateli obrzuca mianem 
intrygantów czy oszczerców.

Z treści filip ik i p, Jankowskiego 
wynika, że autor widział świade­
ctwo szkolne p. Bujakowskiego, 
absolwenta 2-giej klasy gimnazjal 
nęj, podobnie jąk wie, że był on 
przedtym endekiem; następnie cha­
dekiem, wreszcie bebekiem, a dziś 
hołduje maksymie najbardziej po­
płatnej streszczającej się w sło­
wach „górą nasi".

Pański pupil — nieznany niko­
mu panie Jankowski —  uciekał z 
Warszawy do Proszowic nie z po­
wodu prześladowań władz rosyj­
skich — jak błędnie pan podaje — 
ab. uciekał przed zwykłą zemstą i 
złością zawiedzionej kobiety, Któ­
rą skrzywdził widocznie bardzo, je 
żel: nie bacząc na niebezpieczeń­
stwo potrafiła przedrzeć się przez 
front rosyjski, by dopaść pana bur 
mistrza w  Proszowicach i wybić 
nii, wszystkie szyby w  jego wili. 
Historyjkę tę znamy wszyscy, jak 
zna ją całe miasto. Niech więc pan 
nie usiłuje wpisywać jej obecnie 
d i  albumu niepodległościowych

zasług pana Bujakowskiego.
Nogi i  ręce uszkodził pański pu­

pil —  o czym błędnie pan informu­
je —  nie w  czasie patriotycznej 
utarczki z Rosjanami, ale na straż­
nicy pożarnej w  Milowicach za 
który to wypadek miał otrzymać 
pewne odszkodowanie. Okolicz­
ne ść tę zeznał sam p. Bujakowski 
w Sądzie Okręgowym i trudno ją 
rczumieć jako wyczyn patriotycz­
ny.

Za panowania Austriaków p. 
Bujakowski i  jego siostra otrzyma 
Ii od rządu austriackiego intratne 
koncesje monopolowe, które do 
dziś dnia są podstawą ich dobro­
bytu, — chyba nie za owo „rozbra 
Janie Austriaków*', jak bałamutnie 
usiłuje przekonać opinię publiczną 
p. Janikowski. Pocóż więc ośmie­
szać siebie samego, gdy czasy te 
znamy wszyscy doskonale, tak jak 
pamiętamy dobrze,, że pan Maciej 
Ziemski, nie mający nigdy grosza 
przy duszy, na dwa dni przed wy­
borem burmistrza wyrzucał setki 
złotych, by tylko fotel burmistrzów 
ski przeforsować dla tego, który 
„na stanowisko burmistrza 18 lat 
cierpliwie czekał".

Szlachetniej i mądrzej byłoby — 
„panie Jankowski" —  nie posługi­
wać się nieznanym nikomu nazwi­
skiem, lecz możliwie przyśpieszyć 
termin rozprawy sądowej, która o- 
koliczności te wyjaśni ponad wszel 
ką wątpliwość oraz wykaże, ile ra­
cji miał znany na tutejszym tere­
nie swego czasu szpieg rosyjski, 
kapitan Aleksiejew, gdy powie­
dział o p. B. do budowniczego Pe- 
teisona „eto nas--, sotrudnik".

To w. Papier wypuszczony na wolność
Nic dawno donieśliśmy o aresz­

towaniu tow. Papiera .rzekoińo 
za działalność komunistyczną. 
Razem z tow. Papierem areszto­
wano kilkanaście osób. Po kilku 
dniach śledztwa wypuszczono na 
wolność kilku aresztowanych, a 
wreszcie w piątek 9 b. m. — zwoi 
niono tow. Papiera.

W związku z tymi aresztowa­
niami nasuwa się kilka uwag.

Wszędzie Węsży się komuni­
stów. Ileż to ludzi przesiedziało 
po kilka miesięcy, a nawet dłużej 
w więzieniu tylko na zasadzie 
doniesień, opartych najczęściej 
na domysłach agentów policyj­
nych. Wolność człowieka jest zbyt 
wielkim dobrem, aby można nią 
było szafować tak lekkomyślnie.

Zarówno władze sądowe, jak 
i też wyższe czynniki administra­
cyjne, powinny zwrócić baczną 
uwagę ha te praktyki.

Na terenie Krakowa znany jest 
ze swej „działalności" komendant 
brygady politycznej .podkomisarz 
Olearczyk — nawiasem mówiąc, 
nie posiadający kwalifikacyj na 
oficera policji, który na swym 
sumieniu ma już dużo całkowicie 
nieuzasadnionych aresztowań, za

co do tej pory nie został ukara­
ny-

W  interesie moralności publicz­
nej, w  interesie praworządności 
leży, aby powołane ku temu czyn 
niki przeprowadziły skrupulatne 
dochodzenia w sprawie areszto­
wań, dokonanych w ciągu ostat­
nich kilku lat.

Czas najwyższy położyć kres 
samowoli.

Ca orają w kinoteatrach
ADRIA: „Ostatni poganin" i  „Noc 

przed bitwą".
ATLANTIC: ..Magnolia" (Irena Dun- 

ne) i „Prawo do szczęścia" (Janet Gay-

BAGATELA: ,„Armia Ewy" i „Wie­
deń szaleje".

DOM ŻOŁNIERZA: „Czarne róże" 
(Lilian Harvey).

PROMIEŃ: „Pokusa" (Marlena Die­
trich) i  „N. York — San Francisco' .

STELLA: „Potępiei.iec" (Mac Lang- 
len) i „Przygoda pechowca" (Savo).

ŚWIT: Nieczynne do dnia 13 sierpnia 
1937.

UCIECHA: „Daniel Boone" i „Mój 
pan mąż".

WANDA: „Bez świadków" (William 
Powell).

K1NC DOMU ŻOŁNIERZA: „Dżen­
telmen kocha inaczej".

Z Nowego Sącza
Walne Zebranie P.P.S.

W Domu Robotniczym odbyło 
się Walne Zgromadzenie Powia­
towego Komitetu P. P. S. Zagaił 
zgromadzenie tow. Matkowski, po 
święcając kilka słów pamięci 
zmarłych tow. tow. Daszyńskiego, 
Michałowicza, Kaczanowskiego i 
kilku członków Pow. Kom. Ze­
brani powstaniem uczcili pamięć 
zmarłych.

Sprawozdanie z działalności ko 
mitetu składało prezydium: tow. 
tow. Matkowski, Polowiec i Ber­
ger Antoni, z komitetów z terenu 
tow. tow. Poremba i Serafin. Ze 
składanych sprawozdań wynika, 
że wpływy P. P. S. w powiecie 
nowosądeckim wzrastają: po­
wiecie nowosądeckim pow- 
stają nowe ośrodki oporu prze­
ciw nie przebierającej w  środ­
kach agitacji endeckiej przy „zbo 
żnej" współpracy ambon.

W  dyskusji zabierali głos, jako 
goście, przybyli z Zakopanego na 
posiedzenie OKR. tow. tow. Sza- 
wan i  Berger St.

Kraków pod znakiem samobójstw H isto r ie  d n ia
Kronika w Krakowie notuje aż 

trzy zamachy samobójcze, z któ­
rych jeden zakończył się śmier­
cią.

W  pierwszym wypadku pozba- 
w ił się życia funkcjonariusz miej­
ski. W gmachu Muzeni Przemy­
słowego przy ul. Smoleńskiej po­
pełnił samobójstwo 64-letni An­
toni Chrobak, woźny magistratu.

Chrobak powiesił się na haku, 
wbitym w  ścianę. Na miejsce we 
zwano lekarza obwodowego, któ 
ry stwierdził śmierć. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku nie została

Z miasta
OPŁATY MIEJSKIE.

Zarząd Miejski przypomina, że z 
dniem 14 lipca b. r. upływa termin płat­
ności II  raty stałej opłaty wodociągowej 
na rok  1937. Poza tym płatne są przy­
znane raty opłaty wodociągowej, kana­
łowej i od środków przewozowych, oraz 
podatku szyldowego, wojskowego i od

W razie niezapłacenia w term inie po­
wyższych opłat i  podatków Zarząd Miej­
ski przystąpi do egzekucyjnego ściągnię­
cia należytości z  % %  zwłoki, co narazi 
płatników na niepotrzebne koszty.

PRZEJAZD POJAZDÓW 
PRZEZ „LAS WOLSKI".

Wobec coraz częściej trafiających się 
wypadków naruszania przepisów o ru­
chu kołowym w Lesie Wolskim, Zarząd 
Lasu Wolskiego przypomina, że ze 
względów bezpieczeństwa z uw agi. na 
wąską drogę o licznych skrętach, prze­
jazd przez Las Wolski dozwolony jest 
tylko w  jednym kierunku, t. j .  z Krako­
wa przez Wolę Justowską i Las Wolski 
na Bielany lub Chełm.

Przejazd przez Las Wolski dozwolony 
jest od godz. 8-ej rano do zmroku.

W inni niestosowania się dó przepisów 
będą pociągani do odpowiedzialności.

narazie ustalona.
Drugi wypadek zdarzył się w 

sobotę, 10 b. m. nad ranem. Prze 
chodnie na plantach w pobliżu 
restauracji „Pawilon" zauważyli 
nieprzytomnego mężczyznę, leżą­
cego na ziemi i nie dającego ża­
dnych znaków życia.

Wezwano natychmiast lekarza, 
który stwierdził, że chodzi o wy­
padek samobójstwa, przy czym 
stan denata jest poważny, gdyż 
zażył on dwie pastylki luminalu.

Wobec tego odstawiono go na­
tychmiast do szpitala św. Łaza­
rza. Tutaj zastosowano odpowie 
dnie środki, denat nie odzyskał 
jedirek narazie przytomności.

Ponieważ przy samobójcy nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
nie zdołano ustalić jego identy 
czności. Liczy on około 25 lat; 
jest Żydem. W czasie, gdy leżał 
na plantach, skradziono mu buty, 
tak, że do szpitala przywieziono 
go boso.

Wreszcie straszny wypadek sa 
mobójstwa zdarzył się w domu 
przy Alei Krasińskiego 1. 4.

W  doniu tym zajęci byli robo­
tnicy firmy Kozłowski i  Oppman, 
którzy przeprowadzali tam ro­
boty instalacyjne.

Z jaw ił się tam 42-letni Leon 
Adamski, robotnik, zamieszkały 
przy ul. Idzikowskiego 1. 24. A- 
damski zatrudniony był dotych­
czas w  firmie Kozłowski i Opp­
man i  otrzymał wypowiedzenie.

Adamski przejął się tak bardzo 
wymówieniem, że targnął się na 
życie, przecinając sobie żyły u le 
wej ręki. Na miejsce wezwano na 
tychmiast lekarza Pogotowia Ra 
tunkowego, który opatrzył ranne­
go i przewiózł go do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej.

Na co mu tyle proszku? Nieznany 
sprawca skradł z wozu,’ jadącego między 
rzeźnią a III  mostem, paczkę z prosz­
kiem mlecznym wart. 70 zł. na szkodę 
fabryki przetworów mlecznych w K ra­
kowie przy nl. Stolarskiej.

Naturalnie, rower. ■. Nieznany sprawca 
skradł pozostawiony bez opieki na tan­
decie rower męski, wart. 40 zł., na szko­
dę Franciszka Króla z Lyszny pow. Kra-

Zamykać okna. Nieznany sprawca do­
stał się przez otwarte okno do mieszka­
nia Henryka Filfreunda, przy ul. Celnej 
12, skąd skradł 2 kandelabry, wart. 390 
złotych.

... i  mieszkania. Nieujęty na .-azie 
sprawca dostał się do niezamkniętego 
mieszkania Jana Brodownika, zam. przy 
ul. Lipowej 1 i  skradł ubranie męskie 
wraz z dokumentami, wart. 40 zł.

Na ul. Długosza, na jadącego rowe­
rem Edwarda Kozłowskiego, lat 27, zam. 
przy ul. Wieczystej 160, najechał wóz je ­
dnokonny, naładowany cegłą, powożony 
przez Jana Trelę, zam. w Wróblowicach, 
wskutek czego Kozłowski doznał lek­
kich obrażeń cielesnych.

Dyżury lekarzy
Dnia 13 lipca — noc. 

Aleksandrowicz Julian — Warneńczy­
ka 14, tel. 189-99.

Fischel Tobiasz — Krakowska 31, tel. 
172-46.

Pinkusfeldowa R. — Sebastiana 7, teL 
116-83.

Żabiński Robert — Szewska 22, teL 
182-68.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Pożar. Powstał pożar w mieszkaniu 
Josny Buchbindera przy ul. Meiselsa 16, 
gdzie zapaliła się ścianka drewniana od 
pieca, osuszającego pokój po malowaniu. 
Wezwana straż pożarna ogień ugasiła.

Radio krakowskie
WTOREK, 13 LIPCA

12,15 Kiika informacyj. 13,55 Je- 
dziemy do Paryża (płyty). 15,05 
„Czy wiecie, że..." 15,25 Muzyka
lekka (płyty). 15,40 Lokalne wiad. 
gospodarcze (Izba rzemieślnicza).-— 
18,10 Program na dzień nast. 18,15 
„Pod czarem walca" — rec. wokalny 
Ady Kluz-Kubiczkowej (sopr.), przy 
fort. Wacław Geiger. 18,45 Lokalne 
wiad. sportowe. 23,00 Felieton Wille. 
Rapackiego (z Warszawy II). 23.15 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe
Club" __ gra orkiestra Kataszka i
Karasińskiego (z Warszawy II) . :

Ś R O D A , 14. V II .

12.15 Kilka informacyj. 13.55 Koncert 
popularny (płyty). 15.05 Odczyt spor­
towy: „Lekkoatleci na starcie", wygł. 
dr. A. Morox. 15J5 Francuska muzyka 
w wyk. sławnych skrzypków (płyty). 
15.40 Lokalne wiadomości gospodarcze 
(giełda). 18.00 Program . 18:15 Muzyka 
francuska (płyty). 18.45 Lokalne w iańt- 
mości sportowe. 19.00 Lekka muzyka 
francuska. Olga Łada (piosenki), oraz 
M. Altenberg i S. Lipczyńska (dwa for­
tepiany) —  w przerwie „Kącik humoru" 
w opr. Feliksa Zandlera (ze Lwęwa). 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek, 13. VII. „Temida na prowin­
cji". .

Środa, 14. VII. .Jaskółka z wieży Ma­
riackiej".

K R O N I K A
Kto organizuje masowe pogromy

sklepów żydowskich

S L Ą S K A
„Gdzie konia kują żaba nogę podstawia"
Veto t . iw .  izb  p rzem ys łow o-han d lo w ych  p rzec iw ko  

skrócen iu czasu pracy w  górn ic tw ie
O godz. 23,30 ruszyła z Mo- 

jrzejowa do Mysłowic grupa mi 
czyżn, w  liczbie około 40 osób, z 
zamiarem demolowania w Mysło­
wicach składów żydowskich. U- 
przedzona o tym policja wyszła 
im na przeciw i wezwała demon­
strantów do rozejścia się. Nie re­

agowali oni zrazu na wezwanie, 
więc jeden z policjantów wystrzc 
lił na postrach w powietrze, co 
odniosło pożądany skutek. Demon 
śtranci rozbiegli się. Pochodzili 
oni wszyscy z Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Orgeszawiec urzędnikiem Mag siratu
m. Katowic

Po wyczerpaniu dyskusji ze­
brani uchwalili jednomyślnie ab­
solutorium ustępującemu Komite 
towi , poczem tow. tow. Ołów- 
czyk i  Matkowski złożyli obszer­
ne sprawozdanie z Kongresu ra­
domskiego P. P. S.

Na wniosek Komisji - Matki wy- 
biano Powiatowy Komitet w skła­
dzie tow. tow.: Prezes Matkowski, 
wiceprezesi: Główczyk i Zawiła, 
sekretarz: Polowiec, zast. Rynie- 
wicz, skarbnik: A. Berger, zast.: 
Giela, gospodarz- Repel, wicegos 
pedarz: Sobecki, członkowie korni, 
telu: Cich, Tyczyński, Hoffman, 
Zabża, Niemiec, Krzyżak, Kuzak, 
świerczek, Paluch, Poremba, Smo 
len, Serafin i Wojciechowski. Ko­
misja Rewizyjna: tow. tow.: ćw i­
kła, Kimner i Goliński. Sąd Partyj­
ny: tow. tow. Mędlarski, Kimner i 
Ćwikła.

Po wyborze, władz omówiono 
plan pracy na przyszłość, po czym 
odśpiewaniem Czerwonego Sztan­
daru zgromadzenie zakończono.

Przed sądem grodzkim w Ka­
towicach odbyła się w sobotę, cie­
kawa rozprawa z oskarżenia pry 
watnego referenta personalnego 
magistratu katowickiego, p. Szczc 
ponika .przeciwko b. inspektoro­
wi biur w magistracie katowickim, 
Aloizeinu śmietanie.

T ło sprawy z uwagi na oświet­
lenie stosunków, panujących w 
magistracie katowickim, przed­
stawia się niezwykle rewelacyj­
nie. Swego czasu p. śmietana był 
wezwany na świadka w sprawie 
nadużyć kierownika urzędu stanu 
cywilnego. Kiedy miał zeznawać, 
zauważył, że protokulantem jest 
p. Szczeponik, wobec cżego od • 
mówił składania zeznań, oświad­
czając, że na pewnej rozprawie 
sądowej dwuch świadków zezna-

wało, że p. Szczeponik służył w
„Grenzschutzu*,. a wiadomo, że 
„Grenzschutz** walczył podczas 
plebiscytu przeciwko powstań­
com. P. Szczeponik uczuł się tym 
oświadczeniem obrażony i zaskar 
żyf p. śmietanę do sądu.

Na rozprawie oskarżony prze­
prowadził dowód prawdy i udo­
wodnił przed sądem, że p. Szcze­
ponik faktycznie służył w „Grenz 
schutzu** i brał nawet czynny u- 
Jział w walkach przeciwko, po- 
wstańcom. Na podstawie niezbi­
tych dowodów sąd uniewinnił p. 
Śmietanę ,a poza tym na p. Szcze 
ponika nałożył koszta sądowe.

Wyrok ten wzbudził szerokie 
komentarze wśród obywateli Ka­
towic.

Sprawa skrócenia czasu pracy w hutnictwie
Oprócz górników domagają się 

również hutnicy skrócenia czasu 
pracy dla niektórych kategoryj 
hutników. Sprawę tę poruszyli 
przedstawiciele zw. zaw. podczas 
ostatniej bytności p. dyr. Klotta 
w Katowicach.

W rachubę wchodziliby robot­
nicy zatrudnieni przy zdrowiu 
szkodzącej pracy i tacy, którzy 
są narażeni narażeni na zatrucie 
ołowiem, dalej robotnicy w  wal­
cowniach cienkiej blachy, którzy 
już przed wojną na skutek swej' 
wyjątkowej pracy mieli w stosun 
ku do innych robotników krót­
szy czas pracy.

S p ra w a  sk ró c e n ia  cza su  p ra c y  w  
_t s p .a w ą  p o m ię d z y

~ .-k a m i, R z . '  - i  p r z - n y s ło w -  
c  z a i, ja k o  b e z p o ś re d n io  z a in te r e ­
so w an y m i c z y n n ik a m i. C z y n n ik i 
p o s tro n n e  n ie  m o g ą  m ie ć  p r a ­
w a J w u .  A j e d n i k  o d e zw ały  s ię  
n a  Ś l ; : k u  w  . p r z y j :  ; a : 
, ,G ó - ' k o n ia  k u ją ,  ż a b a  n o g ę  p o d ­
s ta w ia "  t .  zw . iz b y  p rze m y sło w o - 
h a n d lo w e , k tó n  " - . d a j ą  s w j je  
v e to . M ia n o w ic ie  t .  zw . iz b y  p r z e ­
m y sło w o -h a n d lo w e  w  K a to w ic a c h  
u c h w a liły , co n a s tę p u je :

„Po szczegółowym rozpatrzeniu ca­
łokształtu zagadnienia, zebrani stanęli 
na stanowisku, że od "niego r. b„ t. j. 
od chwili udzielania przez samorząd 
gospodarczy negatywnej opinii co do 
możliwości skrócenia czasu pracy w 
górnictwie polskim, nie zaszły żadne 
tego rodzaju okoliczność1, któreby u- 
zasadt.iały zmianę tego stanowiska. W 
szczególności w żadnym z państw, któ­
re k o rk u riją  z Polską w dostawach 
wigla na rynki międzynarodowe, a 
przede wszystkim w Anglii i w Niem­
czeć? — nie zostały wprowadzone ża­
dne zmiany czasu pracy, wobec czego 
skrócenie tego czasu w kopalniach pol­
skich postawiłoby je w ciężkich wa­
runkach konkurencyjnych, zwiększając 
w znacznym stopniu koszty produkcji. 
Również skutki wprowadzenia skróco­
nego czasu pracy we Francji bynaj­
mniej nie rokują nadziei, by analogi­
czna reforma w Polsce mogła dać po­
zytywne rezultaty z punktu widzenia 
socj mego i gospo "arczego. Poza tym

ze strony Izb zgłoBiono szereg wątpli­
wości co do poszc.- jćlnych postano­
wień projektowań, ch rozporządzeń, a 
w szczególności wypowiedziano się kit- 
tegory.znie przeciwko ewentualnen i 
wprowadzeniu ich w życie już  od. dnia 
1 września r . b., to  jest w okresie roz­
poczynającego się sezonn najintensyw­
niejszej pracy w górnictwie, z uwagi 
na zbliżający się okres zimowy. Wszel­
kie zmiany w organizacji .trący w ko­
palniach węgla mogą być wprowadza­
ne jedynie w sezonie martwym, t. j .  óa 
wiosnę, w przeciwnym bowiem razie 
mnsiałyby one wywołać poważne za­
kłócenia w normalnym zaopatrywaniu 
rynku w węgiel".
I z b y  p rze m y sło w o  - h a n d lo w e  

p rzy sz ły  w ięc  z p o m o c ą  c ię ż k ie m u  
p rze m y sło w i. N ie  z m ie n i  to  oczy ­
w iśc ie  o b e cn e g o  s ta n n  r z e c z y , a n i 
ze  s tro n y  r z ą d u , a n i  ze  s tro n y  o r -  
g a n iz a c y j zaw o d o w y ch . P a n o w ie  z 
t. zw . iz b  p rz e m y s ło w o -h a n d lo ­
w y ch  z d e m a sk o w a li s ię  je d n a k  
p r z y  te j  o k a z ji,  ja k o  z a c ie trz e w ie ­
n i  p rz e c iw n ic y  k la s y  ro b o tn ic z e j .  
O d k ry l i  sw e w ła śc iw e  r e a k c y jn e  o -  
b lic ze . P o z n a n ie  te j  p ra w d y  p r z y ­
d a  s ię  ro b o tn ik o m  n a  p rzy sz ło ść .

Z az n ac zy  i  w y p a d a , ż?  n a  c ze le  
ty c h  iz b  s to j ą :  p .  D ro z d o w sk i, a u ­
to r  o k ó ln ik a  w  sp ra w ie  n ie p rz y j-  
m o w a n ip  sy n ó w  ro b o tn ik ó w  i  t .  d . 
do  p ra c y  w  h a n d ln  i  p rz e m y ś le  
b e z  p rz y g o to w a n ia  k u p ie c k ie g o , o- 
r a z  n ie ja k i  p .  K o w alc zy k , k tó r y  O- 
s ta tn io  t a k  o d w aż n ie  p lu je  n a  
P .  P .  S.

W sprawie tej uzgodniono, aby 
ijwiązki zawodowe wygotowały 
odpowiedni memoriał celem do­
kładniejszego sprecyzowania żą­
dań.

Przeciwko skróceniu czasu pra­
cy w hutnictwie istnieje bardzo 
silna opozycja ze strony przemy­
słowców. Również czynniki rzą­
dowe zachowują dużą rezerwę w 
tej sprawie/ ćo musi wywołać 
wrażenie, że Rząd nie bardzo przy 
chylnie odnosi się do postulatów 
hutników. Sprawa skrócenia cza­
su pracy w  hutnictwie wywoła 
prawodpodobnie długotrwałe koni 
ferencje. |

N o w y  K u r s
w Wydziale Oświecenia Publicznego?

„Polska Zachodnia" donosi: 
Jak się dowiadujemy dr. Tadeusz 
Kuoczyński, Naczelnik Wydziału 
Oświecenia przy Śl. Urzędzie Wo 
jewódzkim, został przeniesiony na 
równorzędne stanowisko do Lwo­
wa na miejsce kuratora, dr. Ga- 
dowskiego.

Jak nam donoszą z prywatne­
go źródła, na stanowisko Naczel­
nika WOP. w  Katowicach ma być 
powołany p. Marian Zawidzki z 
Poznania.

Zapowiedź zmiany na stanowi­
sko Naczelnika Wydziału Oświe­
cenia wywołuje zdziwienie. P. Na 
czelnik Kupczyński uchodził za o- 
sobistość zrównaważoną, o dużej 
znajomości swego resortu. Prze­
niesienie z tak odpowiedzialnego 
stanowiska do Lwowa jest pewną 
niespodzianką. Jeszcze większą 
niespodzianką jest sprowadzenie 
na Śląsk p. Zawidzkiego z Pozna 
nia. Czyżby zanosiło sie na „no­
wy kurs'* — endecki?

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


